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Brak odwagi cywil11ej. 
jedną z głównych wad społeczeństw a na· 

szego jest brak odwagi cywilnej. Zastanówmy 

się, jakie są główne cechy cnoty, której brak 

zaznaczyliśmy? Człowiek, który śmiało , bez 

względu na konsekwencje, wypowiada to, o czem 

głęboko w duszy swej jest przekonany , niewąt­

pliwie posiada t. zw. odwagę cywilną . jakże 

mało, niestety, wśród nas takich? Brak zaś wy­

mienionej odwagi przynosi społeczeństwu ol­

brzymie szkody 

Niejednokrot_~ie jesteśmy namacalnie prze­

konani, że obracający się w naszem towarzys-

wie X. lub Z. dopuśc ił się wielu wysoce nie­

etycznych czynów, rozmawiamy nawet o owych 

brzydkich postępkach Iksa w gro nie blizkich 

znajomych, nie mamy jednak odwagi zerwać z 

owym osobnikiem stosunków i jasno oświadczyć 

mu, dla jakich przyczyn znać go nie chcemy. 

Gdybyśmy jednak na odwagę ową zdobyli s ię , 

oczyścilibyśmy nasze życie towarzyskie, a co 

zatem idzie, i życie publiczne od wielu jednos­

tek, które dotychczas wśród nas s wobodnie gra· 

sują i pod osłoną łączący~ i~ ~ ludźmi ucz­

ciwymi stosunków, tern łatwiej popuszczają się 

rozmaitego rodzaju nadużyć . 

Nieetycznych "ludzi środowiska miejskie po­

siadaj4, niestety, wiele. Osob~iki tego rodzaju 

umieją zazwyczaj zręcznie lawirować, żeby nie 

wejść formalnie w groźny dla nich za targ z pra· 

wem karnem. Wyraziłem się «formalnie>, gdyż 

fak tycznie postępkami swymi są oni w sprzecz­

nośc i z prawem karnem; o tyle tylko os tro żni 

że fo rmalnie przed forum sądowe pozwać ich 

nie można . Dopuszczają się oni poza tern ca­

łego szeregu wys tępków przeciw elementarnej 

etyce, które to jednak występki nie są śc ig ane 

prawem . Tego rodzaju szkodników pozbyć się 

zdrowe społeczeń stwo może ty lko drogą bojkotu 

towarzyskiego . Wyświęceni z towarzystwa ludzi 

uczciwych , o których opinję (m im o pogard y, j aką 

dla cnoty w głębi duszy cho wają) dbają wielce, 

utracą teren swej działalności; ogół zaś przes­

trze.lony przed nimi, nie dostarczy im of iar dal­

szego wyzysku . 

Nie chcąc być ź l e zrozumian ym, zazn aczyć 

muszę, że bojkotowanie i piętnowanie publicz­

ne jednostek wówczas tylko jest czynem e tycz­

nym i wysoce nawet obywatelskim, j eże li nie­

tylko zdaje nam się, że dany osobnik na po­

gardę naszą zasłużył, lecz jeżeli mamy pozy­

tywne dowody, że zarzuty nasze, stawiane pięt­

nowanemu, są rzeczywiście prawdziwe . Obok 

bowiem bra ku odwagi cywilnej posiadamy, nie­

stety, d.ziwni e lekkomyśln ą odwagę plotkarstwa, 

szerzeni<!' potwarzy z za płotu. Niesprawdzoną 

zupełnie, przez kogoś zł ośliwego puszczoną w 
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kurs pogłoskę, przynoszącą uimę bliźniemu, 

sk·.vapliwie k0lportujemy wśród znajomych; rów ­
nacze ś nie zaś nie mamy odwag po wiedzieć w 
ocą jakiemuś osobnikowi, że jest on szubraw ­
cem, mimo to. że posiadamy :ia to niezbite do­

wody 

Główną przyczyną braku odwagi cywilnej 
są kompromisy zyc1owe, owe niezliczone wzglę­
dy i względzik i. Wiem doskonale, że Iks jest 
osobnikiem mocno nieetycznym. poco jednak 
mam zrywać z nim otwarcie! Popierać wpraw ­
dzie Jego szwind low nie będę, ale stosunki jego 
mogą m1 się przydać . Tak rozumuje wielu. Skut­
kiem teg . gdy znajdzie się tu lub owdzie jed ­
nostka przejęta cnotą odwagi cywilnej, niezmier­
nie trudno jest jej dL 1 a tać mimo najszczerszych 

chęci. 

Ze trudność t::ika istn ieje. najjaskrawiej wy­
każe nam pierwszy lepszy przykład zaczerpnię­

ty /. życia Posiadający cywilną odwagę Iks iest 
razem z znajomy mi swy mi świadkiem nieetycz­
nego postępku Igreka Przy najbliższej sposobnoś­

ci oświadcza on wyraźnie Igrekowi, ż e zrywa 
z nim wszelkie stosunk i , gdyż nie chce z tego 
rodzaju srnbrawcami obcowac. Wysnuwa si ę z 
tego za1scie, następstwem którego jest zwykle 
wy zwanie. Iks podtrzymujac zar zuty stawiane 
lgrekJwi, odm. w ia satys fakcp i żąda sąd u ho­
norowe J, prLed którego fo rum wzy wa zna jo­
mvt h swych, świadków nieetycznego po stępku 

I !1 /, 1111 Filurhu1nk//-X111111rudoll'a . 

/..ipl!tlul zrnie rzeh. 
Z l'Znłl'm. or<1rtrn1 o :zyh\ okno, \\' poezll­

ei11 l\\l ,•z,it•cj pd~tki i snmotnc ~ci, patrzyłem na 
SL<1l"l', i..,1mil'll nc mi<1~to. leżące nisko \\1 dolinie bez 
drzew i Zil·kni. OJ\ll'j ,• insno picrścirnicm pos\r­
nyvłl. qrnzn~ l'h skd l l\Mstu. 

ł '(11\!l<! mt1rze n1<1 rozsownlom ciemne ziomy 
w \\'i.·k I l i. 1-.itj Cznrno!lory i oczyma, pclnem i t\s­
knoty, przy11 t1dc1łc1111 tlo luzllru cichcno morza, pieś­
c iłilm t' lldllc tll\ lnwtynskie wybrzeżu o hialych wil­
\nd1 w onrodueh t'yprysO\\' i róż, o bladozielonyc h 
stok<1eh s łonecznych \\'innic. 

Zn1k<1ly ·znrc, mrokiem osn(lte, nieprzyj azne 
skuły 1 w ol nicwającem słońcu, w b\acJym cicnio 
p Im \\1ysok1ch iawilo :ię mym oczom s t ęsknionym 

Igreka, aby prawdziwość za rzutów stawianych 
Igrekow i po twierd zili Cóż się wówczas okażuje? 
Zn ajomi ci mają krotką pam ięć i fa ktu, którego 
byli ś wia di< aon i. nie przypom inają sobie, mimo 
ro. że bezpośred n i o po tym fa. kcie oburzali sie 
wspólnie z Iksem nad brak iem etyki ze stron; 
Igreka. Sąd hono ro wy oddala przeto zarzuty Ik­
sa, każe mu dać sa t y s fakcję Igrekowi lub nie­
jednokrotni e jesz ze orzeka, ż e pojedynek jest 

zbyteczny. gdyż Iks jes t nie honorowy, ponie­
waż niesłusznie Ig reka na1 iętno wał publicznie . 
Czyż dz i wić s ię można. że po :akiem dośw i ad­

czeniu , cz łowie kowi najsilniej nawet hasłami od­

wagi cywilne j p rzejęt e :nu oradają ręce. Jednost­
ka przeto, bez współdzia ł a n ia pewnej przyn aj ­
mniej liczby ludzi prawdziwie uczciwych , nic 
prawie w kierunku t ęp i e n ia osobn ików nieetycz­
nych zdziałać nie może. 

P ropaguj my przeto wśród najszerszych 
wars tw społecze ń s twa naszego id eę odwagi cy ­
wilnej. Bądźmy do przesad y nawet o st rożnymi 

w wydawa niu sąd ów o b li źnim . na podstawie 
na ucho szeptanych pog tosek, tern śm iel ej jed­
nak pię t nui my szkodników społecznych , o któ­
rych nieetycznej dzia ła l n ośc i przeko nały nas 
fa kty. 

• Ro. i:óJ A.1do11 i Woroniecki . 

ś liczna kochanka mo rza - Rauuza. 1 iby młoda 
naun ko bieta, len iwie \\JYQ rZe \\l a j ąca s i ę na j asnych 
skuiuch i szukaj qca \\1 to ni z \op is lazuli odbicia 
swej czuruj ącej twarzy. .. Za pach ni ały migd ały, 
cyklamrny, magnolje ... - S i lą fa ntazji i\'y buc hnął prze­
pych ba r w, zapachów i kształtó \\J kwiatÓi\J południa, 
odu rzających stodkfl narl\OzQ clwotycz ncj woni .. . 

To było mar zenie o pi<; kni c, akrylem za pier­
śc ien i em cza rn ych, niep r zyj az nych gór Her cegowiny.„ 
Patrzy ł am znów na szar e domy z g łazó \\J pierwot­
nie zbudo wane i myś l a ł a m o ż yc i u ich \\J nętrz . 

W i d z i ałam pokoj e \\1 ściana c h pokrytych por­
t r etami g r oźn yc h suttanó\\' i haftowanymi zlotem 
na cza rnym ak samicie \\'Yiątkami z Koranu, a na 
po dłogac h, zasł emych jaskra\\Ją porpurą kobierców 
na ~od osz kac n z j ed\\Jabiu i adamaszko, kobiety ~ 
bl <;k1tnym dymie bezostan nie palonych papierosów 

kobiety -\\Jidma fanta tyczne. bóstwa dzi\\Jaczne 
wycz ar0\\1ane ze snó\\J, które na\\Jie\\Ja upąjająey 
dym nargili. 
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Ducha na s::._ego w~11o s111 y w ::._W}'.\ 

11iech11 j 1111111 będ::._ie , ja/w tar c::._a , 
niechaj po::._ io111)' żJ • cia ni ::._ 
scrco111 c::._lowiec::._yni nie 'W\'Sfa rc::._a. 

Niechaj 11a111 bogic 111 bę cl ::._ i l· Du ch, 
niech w5ród {1•ciowrch iva lh Gche11111· 
wposród upadliów, łez i sin uch . ' 
On trwa w iec::._rsfy i 11 ie\111icnn\'. 

Duc/J,1 11as:;_ego w::._ 11os111v w~w1·~ 

niech pr::._ed 11i111 poż..ądania kl~/111ą, 

11iesn1u Ż \'WO/a SWl'go kr ::._ y ż,_ , 
wpatr::._eni w Dob ro, wc::._uci w Pięlmo. 

Wpatr z.mi w jarny Dud)ll bias/," 
Iw wy 11111r::._on1•n1 dąż 111y cc/0111, 
a sply11ie n11 nas ogro 111 fa sh 
i serca 11a111 s ię W\'ll lli c lą. 

Tr::._a serco111 pntgllr[C wielhich sio/Je, 
niech s ię pr::._ed Duchem dw :;_e lwr ::._ ą, 

a w!fdy w cien111iacb { \'ci11 111h11ąc 

wuhr:;_es::._e 111 ::. St'rC swych Iskrę Boż..ą. 
Jan Iwmiski. 

~.&.~HIIIE'Il' c '{l)[)i{;Il ILlL'illJ iZ.m:rrIE 
• ~W ~\YYilf.l<~'lI'lLU<:: JP'1Dll~iZ.J • 

Namiętność, z punktu wi dzenia psycho logji współ­

c zesnej, jest to głęboko zakorze niony w człow i eku na­

łó g, spotęgowany do tego stop nia, że nletylko wy zwala 

się z pod kierownictwa rozumu, lecz do własnych uzy­

wa go celów i podbija pod swe panowanie wszystkie 

inne władze duszy. 

Kobiety - śliczne cacko \\1 jcu\\lubnych sza­
r awarach, bijących gumą borw no rących, \\1 cienkich, 
juk mgła, koszulach na piersiach cudnych, póki ich 
murmuro\\lych linij nic skaz i brutaln e t! Juto życiu. 
Kobiety dZ\\'Oniqec zlotem <lz i\\1nyeh naszyjników o 
gl0\\1aeh bajecznych, nicprm\1uopot!obny~h \\1 l ś ni e­
niu e i\żkich ceki nów. złotyc h łuńcochÓ\\' i perd, 
Z \\'isających z aksamitnych fezcl\\\ przewiązanych 
l\CZ Q gaz0 \\1ych szo lÓ\\' stambulsk ich. Z tych per ci, 
cck ino\\l i korali wyl uniają si\ two rze subtelnie 
bur\\lione, \\1 których jest coś z twor zy heter sta­
rożytnych, ubóstwienie włft s ncgo pic;k nu, bezmyś ln y 
uśmiech kobiet, stwor zo nych eto rozko zy, i leniwe, 

poddańcze posłusze ń s two. 
Z pod powiek, natartych brunatnym tusze m, 

p at rzą oczy z agntn - najcudniej sze z oczu 
bczś\\liat!omc swego cznro , zmysł0 \\1 C, ś ni QCC \\'śróJ 
\.'.za rnych rz\s, jak iś sza lony se n. Narnrtc karminem 
nsta, ns ta senne i posłusz ne, krzyczą swym szkor~ 
latem wśród sztucznie b iał e j t\\la r zy, jok dziki cho- , 

Magc swe żródlo ,,. pozadaniu, nam1ętn śc pow-

staje nieznac znie i powoli, przech dz1 r7e- posredn l 

stopme siły i mocy , az do1 dzie do szczytu rozwoju i do 

r.ieogra'liczonego, despotycznego panowania nad całym 

indy widua ln ym światem wewnętrznym c< low lek .1 

Miedzy rozumem a che niem z, wi~z111e się wt dy 

walka, z której chcenie zawsze wychodzi zwyc ięsko. 

Odpychajac maksymy rozumu, jakk olwiek ie uznaje za 

dobre, namietność jest ślepą , a energia i W\ trw !ość, 

z jaka dąą do zaspokojenia swego poząd<Jma, złudzi ły 

;uz niejednego myśliciela I doprowadziły do mylnego 

twierdzenia , jakoby nam i ętność była charakterem. 

Z tego względu namietność zyskała c,ł, i e wielbicieli 

nawet miedzy najglebszymi myslicielaml w nauce I poezji. 

Filozof Hege l (Encyklopedja ~ 171) tw ierdzi , ze bez 

namiętności nic wie lk iego na swieclr. nie dokonano 

C G. Garus (Psych str. 330) powiada, iz być wol­

ny m od nam iętnośc i jest wlaściwością du ozy, za topi on J 

w kontempla cj i bóstwa lub pogrązoneJ w zupelne1 apatji -

i bez wątpienia ludzkość me dokonala by nic wzn1oslego 

i piękn ego , gdyby !"1am1ętnośri nie pobudzaly do w ielk ich 

czynów ducha Judzkiego. 

Um breit (Psychologie str. 94) nazywa na'l1ietności 

szlachetneml. 
Lindrier (Psychologie str. 170' podkreśla , iz wielkie 

czyny. któ re jeszcze dzisiaj w d z1epch powszechnych 

podz iw iamy. z szlachetnej wyplynęly namiętności. 

Tiedemann wreszcie (Psycho logie str '' 2:'), zazna­

cza, że bez namiętnośc i ludzie nigdy nie byliby tem, 

czem sa, nigdy by s i ę nie wznieśli nad zw ierzeta . bez 

n amiętn ości nie mogl iby dokazać nic wielkiego i wzniosie go. 

W poezji nam i ętności ludzkie nie mają taki er10 

uzn ania , jak w filozofj i i nauce. 

Szekspir !Hamlet, Ili, 21 powiada'. 
. St w m1 ·łowi ki, k.t >ry 1 1t J t 11 rn1ttno t 111 

wolmk1~m. l w gł~bi „, r .l w .J ao 11tm P„ 

r y k1\'iul. f>icszr;rnnr n;\'1', vi1.Jkic od b11rsztYn1>\\'\t'h, 
złotych brcinsolcl, ł ś ni Q iółlit WQ pd1 prn«i 1'<1znon1 i, 
natartych cy nobrem .. . 

51.cmrzQ rozmowy br/.mysln\' t 11·111\\'1·. jilko 
pi \k nt 1 w~ki ty1·h, klon 111«>\\'iq.„ Srdnnq l,11sh11-
t! Q wytry'S:.tt nickil't!y młody, zuvh\\'iiły smin·h ... 
tlorwionc 11<:1 ton mohonio !Jłowy dzin\WZIT\' dz\\'i­
uajQ si1: wol no od z lo ty1:h mozolnyl"h ht1ll«>w. ()('/.Y, 

z bh;kitncuo lob c1.c1rnroo ll(Jitlo, sni.i p1 z(·z 1·hw1l\ 
o jakims znonym, łc1l1 nil' zn11ny111 , ld1'1ry przyidzit 
zoprO\\'udzi do 1 ndii ( ·1,dzi<1) i po \\ll l'it' zt1111l,11i~ 

\\1 bi ałym wysokim d1111w jq t'in ko ~ll\"Zn\', h.o 
bict1: znnji)1:r1 ty lko kn1ly lHllTtllO, rn zkosz 1111ł11s('i 

1rn;k\ mocirrzyństw<1. 

, 'n i1inłym bnłkonic nit·1·zd(1, \\'Y ol 11 p1> n11d 
szorem krnnicnncm mi<1 t1·m, modlił i(' pr1.1·<·i,1!1ły111 
:Spil\\'C m stnry moezzin. \{<11.kq 11li1•ą d,1żyły llrnny 
1rn;żc1.~zn w 1:zt'rwonyvh turbnn111'11 i \l z11<·h J1> 111-
mirnnv<'h \\'r<Jt . \\' iq tynt \\'iclkkq1> J\11, ht1. \\'it!z1<1 • 
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lg Krasicki w swej saty rze . Pijaństwo" tak 

mó wi o tej n a miętności ludzki ej : 
.BodaJ w piek ł o przepad ło ob rzyd le p 1jańs•wo! 

Cóż w mem? T ylko mezdrow1e , zwad y. g r ubijaństwo, 

Pamięć się przel me tral"'i, rozum u utycie , 

Zdrow1c s ię nadwy ręża i ukraca zy cie. 
Patrz. jakie s we1 trzetwośc 1 od n oszą pozy tk i: 
Zdrowie c zerstwe, myś l u nich weso ł 4 1 wo lna , 
MaJętność w dobrym s ta nie, gos podars two rząd ne , 

Dosta tki na wydatki potrzebne, rozsądne' 

Te są wstrzem1ętłiwośc1 zaszczyty, pobudki, 

T e są. Bądź zdrów. Gdzie idZJesz? 

Napiję się wódki" 

Kons tanty Gaszyńs ki " Gra I Ka rciarze" w ten 

sposób opi ew a n am i ę tno ś ć do gry hazardo wej : 
Kto s1e nad ta1 nikam1 ludzk ic h serc zacieka. 

~1ccha1. ci ę na ty .h graczów popa t r1y zda leka 
Tu ta) p rzy 1ednym stole, o! ha ń bo bez miary! 
Nieraz d wó• h m ł odych s ynów 1 ojc iec ic h s tary 
Zmie~zant z rozbestwioną zapa l eńców zgra j ą , 

Be1 rumieńca na czo le o ~ok s iebie g rają. 

Tc 11 s tracił Już majątek - pożycz k ą się ł a t a , 

S tad wyrwa ł kilka z ł o tych , a s t am t ąd dukata, 
I k~sztem poniżenia ja ł mużnę zebraną 
Prz ynosi ·w drżącej d ło ni na pastwę k arc i aną! 

Ta'll ten wó w zo' la ł s knerą. choć dawniej ż ył w zby tku, 
Ujmuje własnej gębie s trawy i na pitku, 

!' kąp1 o buwia dz ieciom, a lbo s ukni żome , 

By zaoszczędzić gro„a. któ ry . sztos" pochł onie! 

łm• y sza tuńską s i ł ą nad prłepaść .:agnany 
Narus1ył c udzy fundusz w depozy t mu dany; 
Niepomny ka ry Bożej. ni ludzkiej pogardy , 
Wyp11szrta sz ląg wdow i n4 bankow hazardy'" 

Łakomstwo, ską p s two i skne rs two napiętnował 

jeszcze rzymski poe ta Horacy (Satyry I) , mówiąc, że 

U mtdy pew ien skąpiec: te n tak b ył bogaty , ż e peł · 

ny ml korcami pien i ądze s we liczył , ale z tych jedne j 
drachmy sob ie nie uzyczy l. chod z ił w brud nej odzieży 

przez la t dzies i ęć pr ze sz ło z b oj aźn i by mu kiedy na 

groszu nie z eszło. 

łnm z oknn, jok pod cystc rnQ ol1mywoli stopy i bo­
si, pokorn i J qży l i Jo 111 rn; trzo ś wi q tyn i wszyscy ro ­
zrm, n i.; Jzni przekup nk i tl icz ni i bogo c: i bcgo111ie 
w koszto111 nyel1, l i 1tn:m poJhilych koflonac:h i zlo­
cisty\' h zrn11oj nch z t \ ekki no gtowoch, poc:hyl onyc:h 
przed nh\jL"'tntcm Pror oko. 

W..;tochnnn 111 j i.; k mi1czz ino, znużo ną myślQ 
z n t1lo1: ł <1111 . ii.; nonk w~ r 6 d dolckich drogich pól 
mt11:ow1crkil.:h 111 r odzinnej 111 · i , u wrót znanego 
ko::;cio to. Pomy~la l om z d rż eni em, że d z i ś, 111 Wiel­
ką Sol1o ti.;, ciche, pokorn e: tłumy idQ wś ród runi 
z ick ni ,1cych po i. hy pr z ypUść (! Storni do krwu111ych 
ron tfon ll-Cz ł ow i ek o , hy z obn c:z y ć o c: zymo pełnerni 
!cz k no opl 111n nq, sponiewicrnnq świ\tQ g ł ow<;, 
wtł oczo n Q 111 krwo111 e, os tre c:ic:rn ic„. 

T ·skn oto pod · z epn<; ło mi drogie, bli zkie imio­
no - no ~zon:m tle zmroku wyrzeź bi ła blade me­
dolj ony drogich, bli skich t111nrzy, wizje josnyc:h po­
k oi ~lfl rcn o J111oru , gdzie w zc:z c rniałyc:h romac:h 
portrctow usmiechojQ i<: subtelnie kątami ust 

Potem Szekspir (Kupiec Wenecki I, 3) szydził 

z Szyloka, zasłaniającego się ś.viętem Świadeclwem, że 
każdy zy~k. a więc i największa lichwa jest błogowa­
wieństwem , gdy nie kradzionym przychodzi sposobem. 

Następnie, Adam Naruszewicz w swych satyrach 
wyśmiewa skąpca - pana Joba, któ ry chatę swą trzema 
przed g ośćmi obwarował ploty, ·chleb jadł za pieczyste 

rzodkiew za salery, a pod pomostem dyszą krzyżow~ 
tal e ry. Djabeł to po śmierci pewnie powyciąga, a zły 
sy nal na pogrzeb nie da i szeląga. 

Wres zc ie Ignacego Krasic.kiego Mikołaj śmieje się 

z oświeconych, co złotem nie świecą. Pieniądz u Miko­

łaja - to rozum, to nauka, w tern się wszystko mieści: 
sz óstak groszy dwadzieścia, a zloty trzydzieści. 

A Paweł? 

Ten trzech mszy słuchał, na gromnicę dmuchał 

wpisał się w bractwa wszystkie, dwie godziny kłecza/
0 

krzywił s ię, s zeptał, mrugał i wzdychał i jęczał, ; ple ~ 
niądze dal w lichwę . .. 

Rys charakterystyczny skąpstwa, tłumiącego w za­
rodku nawet uczucie miłości i przywiązania do osób 
najbliżej spokrewnionych, kreś li Plaut w komedji <Au lu­

lar ja », gdzie s tary skąpiec Eukljon dla dogodzenia s wej 
ż ądzy sp rzedaje własną córkę. On wolałby, jak cc Kup iec 
Wenecki " , żeby córka jego leż ała trupem u jego nóg, 

lecz by miała w uszach klejnoty, a w trumnie duk a ty . 

Zazdrość przepięknie maluje nam Szekspir, gdy 
mowi w Otellu ( Ili. 3), ze ropuchą być raczej i ży ć 

miazmami pi e czar, niż posiadać do wspólki z drugim tę, 

którą s i ę kocha. 

Albo, gdy opiewa, i ż wrzask jadowity podejrzli wej 

żony bardziej śm i e rtelną napuszcza truciznę, niż pies 
szal ony kąsający m zębem. 

Duma, pycha, za rozumi a ł oś ć i próżność, wreszcie, 
znajdują s wój wy raz w Ko rj olanie Sze kspira ( II, 3 1, który 

mn l c ńkic:h pi ękne damy 111 JokaC'h Direc: toire'u. I s kro ś 
tlrnj ()cy krzyk muezzina ustysz atam wszystkie zna­
ne, grou ie g ł osy , które zasze ptały naole imi<; moje 
z t <; s k notą , mił ośc ią i smutkiem. Z c:zotem opar­
tem o szybę myś l ałam : 

- Oto jestem, jak li ść zcr\\lany z rodzimego 
pnio„. Jok l iść miotany bezmyślnie wichrem j es ien­
nym. 

Z za d(lmy zbudziło mnie c: i c: hutkie pukani e. W 
ru mi e persk ich portycr zubiclat cz arczaf muzułma n­
ki , 0111ini<;tej czarnym, sukiennym płasz czem . Stala 
1\l drzwiach i ś mi a ł a si<; prześlicznym, dyskretnym 
uśmiechem piętna s t o l et ni ej dziewczyny. Z za c:zar­
c:zafa l ś nity cudowne, złociste oc:zy dziewczęce o 
połyskach gorących stońc:a i lazuru. 

Była to Dża ffera. Prześliczne c:ac:ko do roz­
koszy i zabawy stworzone. c:ac:ko fantastyczne i 
dziwne„. 

Niecierpliwie odwijałam fałdy cienkiej zasłony, 
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woli umrzeć, głód i męki znosić, niż o nagrode zaslu­

zoną prosić . Czyż mu p rzystoi tu, w tej wilczej szacie 

stać ku jałowej gminu ap robacie? Przed tym i o vym 

uniżać się chłystkiem? 

Precz podia g łu po to! 

Kto dl a go d ności gotów rzuca ć w bioto wewnętrzną 

god n ość , niech sob ie zab ierze ten cel upodleń! .. . 

W(/tlw1• F-J(//'({Sill1V ll'i1·:. 

Pa co Wam „prostym ludziom" Nauka. 

Przed kil kunastu dni ami, no tym miejscu. omo­
\\1iając nową k siążk<;; Folsk icoo „Nouko Czytonio 
i Pisonia", wyrąz ili śmy Si\, 2c dopiero ten, kto prze­
kracza progi clcmcnlorzo, \\1chndzi do ' w iątyni dzi­
. icj szc j l ud z k ośc i , a somo ZO!Ju dnicnic oświetlili­

śm y \\>tedy ic\ ejowo. 

A le, co r ealnie duje to (Imicj\tno::\ć czy lunio 
i piso nia .. pros temu czlowiekm\' i „ o tym : 

Rzetelnej sprnwy 
Jeśl i ś cicl·owy 
Posluchoj , opowiem ci po ni c. 

\V środkowej Rosj i , pośród „koslorów", dro­
bnych r<:;kodziclników pra cującyc h pn \\'sioch, w wlo­
snych izbach panuje nicslychono ciemnoto. No stu 
za ledwie joki c;ś 23 procent posiodo jokic lukic po­
cz ątki wykszlolccnio - omie czvtf\ć. 

I cóż? 
Ścisłe ba<lunif\ i stotystycznc cy fry profesom 

i spolcczne!]o <lzioloczf\ Ozicrowf\ \\1ykf\Zf\ly, że owi 
23 no .sto, umicjqcy czylf\ć, sto nowiq tom nrup\ 
najwybitniejszych, najlepi ej zorubiojących ro\1otni­
ków. Tworzq on i jokby . f\lrn<lemj\ pracy· i pie­
ni <,;ż n o ory~tokrncj<,; s\\'euo środow i s ko. 

I ni c <lzi\\1 nC!JO. 

za wsze ch<:i\\la wi<lo ko pi\k nf\ i rzodkiej urody mej 
mohom c tflń s kicj przyjuciólk i. I gdy opf\dly rnzdros­
ne os ł o n y, zobrn:zy lf\m to jcmniczo pi,:knq, biulQ 
twarz za myślonq, k r\\'owc oslf\, zf\wszc nicdomknic;­
tc, jaśniejące bic lq prze pysznyc h zt; bÓ\\'. Pod cz f\r­
ncmi zg ic;ciomi wydf(1żonych brwi, w i.f\ lobic rz\s 
ogromnych pragn<:;ly, t<,;sknily i wolf\ły uo rąc\.', zło­

te oczy. 
Calo liljowa, z i.óltym qazowym srn lcm nf\ 

przesyconych purpm-q farby wlosoch, oddychf\ln 
szybko c\robnQ picrsiQ , któru zo !JOZQ kosztownej 
ko sz uli r óżo wialo, jok c iepły marmur. 

- Przyniosl0m ci dużo kwiotów , rios podjo (pf\­
ni) - zakomunikowolo mi przyjf\ i.nic, pokozojqc 
calą nan;cz przecudnych, blodo-róż owych uoll:zi 
kwitnącego miodolu i pocolowolfl m ni \.' z \Wlzic;kicm 
c\clikotnic \\) usta. - f"\usisz mieć cole mieszhonic 
pachnące , bo jutro t\\'ó j \\1ielki Boirom„. 

Szybko n apelnilyśmy z Dżoffcrą kwil nąccmi 
galązkomi wszystkie krysztotow\.' k ielichy i czory z 

Gdy hllstor llnll lfobctl\ 1'r l'\' i ·1 n1r 7.<11<1i'1<I 111 ic­
si\<.::znI\.' 10 ri'„ to posilldll jqq ·"' tdh\ ,. \lt1ni,1" 
- 2.'.\ r\l . ObiL' Lll::\ !l l'liJ'Y prllL'liM \\' dpd nH' rll\\'­
nych \\'oronlrnch co do ,, 0-;d, 111ie.1s,·,1 i 11<10\d 1. 

\\' q irll\.'h Zf\::> ro l.: nyt'h n t1 \ 111 11rn n<1s ~\J 'd­

j qcy stos<1n\.'h dlll 0\1 (1 !1 1'<1\' : ll lll\l\,1l1l'\'i l'll\'Lllle ldl'O­

\lit1ji) 1-13 r\l„ pi::;micnni 127. , \ s,! nhnlil'\'. żr .- to­
suneh ten 111<1 si\ jok .'.\\l dD 11\l. 

Cyfry \\')' Il1!l\\'ncl 
ll<1kj . \, l'll lym \\'it'lhim J'rl\'!llyslP\\'\ll1 11k !' \!lli 

moshil'\\''-'him, r11 bolnicy niq'is111i1·nni J'!'ll'<'ktnl\' <1~ 

rt1bioj0 dzie nnic .'.\7 hop„ '"S ,·1. \dPrl) <1hn1h' \Il 

ludo\\'Q .;;zknl\ KO i poi kClJ'. 
Oto j1.1h ie liczby , lil·1 \1\' - st11sll111'i 1111IJ11 n() ­

wych r ZL'SZ prćtL'lljQ\.'yc h. 11111wiq Jit·z d\'1'\dl Ji: 
h ud 11 /.T!/J //IJSI' /''.'!'? 111·1 /l/'111' !/ I' 1"11·1 1 "" li' 111x/11 

11• :<los1111 /;11 1/, 11·11ks:.l11!t-1·111" J•f/11 11111!/. /11. 

I to "'' s!Cl\\'l\ 1-szrj L'\\'dnqirl1i J'I'ill'\' li p11d­
slf\w 11\'t lł ldd zh1tno'. 

J)uńczyq o '-"\'O il'h hrow,H'h 111i1slll11)Th 1d111-
k,1 .'.\ ty-.;1l:l') litrów \\'y\101 owrqo ml1 kd rm·z111l l) 
p<l\\'iudlljq: l\.r1>\\'ll uf\jc mil ko J'\''>ki1·111 . I słlivnir, 
bo im k!'iej, im rorjoni\\1111 J Jil si1· )y\\'i, t\'111 ww­
k-.;zv i crnnil'j-;z' <1dÓJ. f' \y ds. \I' ol1li•'7d \'\l1 1<1-

ro\1-ku rosvj -.;kil'h rt'hod it'l nikt.l\\', \\'n1osklłj, 1;11. 

lt''.ko,/. 11·/ 111/o s111·hy ·'"'"/ l'h/1./1 sn1111 ''.!• '"'''' "'I -
.IJll 1/1, /,,, /11 /ll''IJ it',1/0 1(1 / 111/1 i/11 /i!/!1 '11 /l"J>l'l/11' 1111 I J //I j 
s11wj 1/11/1. „ 

1\ s prć1\\'d zit' si\ [Cl d<1jr, J<1k \\'irk1 !Iii \10\,w, 
jok swint szrrnh i i dlc I!il. 

I zn1'iw 1-zt·tt·inll '-'J'I\1\\'i1 p11\\dddy z /.\'\ i<1, 

z histClrji. \1'c1.my nć1 1'111·1.,!t1·k 11<1jpnmit\'\1'11i1 1 '•! 
prfllT ri;c znq J'l'i11 <: rolną 

l<zym skil' !'Cllnkl\\'Cl w 1·z<1siH'h hrol1 \I' ·J.;i<'il i 11 11 • 
vz,1tlrnch l<zn'ZYJ'ClSJ'Olill'j Z<1J'1111'i.1dt1 -.;i< '' 11 d10 
pirkni\.'. :illln rol nivzy \11'! w wi1 li im pm\'t11.i11i11, 

w1·nn·ki1 ·!11> zk ln . ,~\llły J'i>kClj, \\1\\1111111\' 1rn·111111-

skicmi dywnnnmi , \\'YJ'l'intł<1 w1111 lłp.i;.ij•l' "· wo n 
wiosny i połddni<1 . 

l 'odzi1·hownws1.y \)i..iHt'!'/.t z.i kwi, ty, z11dzwo­

nil<1m 1w słilii!l'L'!IO . /.u ni m w ·zrdl u 11oh1iil.i111 nw­
l<l łl1il hllllll'l i111k\.', pdll'Zi!\'1! SJ' łll '/,11Ill'llli 111•1.ym11 

w dr zwi. 
- Ni1· 11 k<ij si1: \) ż,illno. 1'\Clj ł<1Ż1H'\' j1· l /. 

\\'f\szy<: h, n i1 · żn<l«n Sl.\\'li\111 )„. /.n11-;1. !IO prz1 •i< 
nn imic: mn C1i<1mil. 

(Jsmin·hni;lll si« i dolh rn; ł<1 koni·,1111i p<1i<'mv 
o 1·zuwono bnrwionyl'h pilz no!Jl'i i11 il I l<1wi zy pid • 
ninn. [~ozlt'!ił si1 sttc1miony w ioli1lll\\'Y <lZWH,k, kto­
ry zf\s noł 111·zy llżnfl'lry \'bli1zą I '1 slkz nil l<1 11 -
t<1-.;tyvznd lnlki1, rn11il'j<1• ·11 ty11'o 1w pilrni~· 11111 ,. 
lrnljmrntow z Konino , m i<1ln e1.<1 ł<i, -.;c1\1t1 lnq do. 1.<' 

li rlystki„. l>żnflt:r<1 ko\'llilli1 11rn1.yk1', "Jl<'l'J<il llil' z1 1 ś 
hipiqcl n<1mi<;tnośt:iq, .zn \1ń Sl\\'1111 i s11111 tl it 111 t'i1n~ 
zonrtty nrnpolitnńskie , ht(J r\' j ('J 1·zv t1> n<1l'il n111 \\l 

dłoui(' 1.i mo\\'t: wil'czory. 

) R6wnoma zne z pOJe em i ur 
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r(Jlnik tiył \\'()lny. TrnJyryjny Cynrynm, powrucL1jQ­
"~· u<J płlł<J<1, p() kr1ri('1.rnii1 tr1.t:l'i1Jerio swoich k ró­
i<'w ki<'11 r1.<1uÓ\\', pOl.\Wiln \\1y-.;nuwnl', \\'irle mówi i)­
<·1· \\'ni(Jski ri śroJowisko swojej rolniczej r ze-.;1.y. 
( J\\·1Jjo /. 1.n--.;ztq opinw1 1·rnsy, ouy tr1 .. z iemia cie­
v\'łil 11', tio jq opru\\1int orncz koro nowan y \\1 icń-
1·1 111 roż . 

fJ woż, pr1.tJ ś1 ·il' rl.)lll'\Kil'!io rolnic twa z rąk 

\\1(Jlnq10, w1.ql<,Jni(' oświe('o n r110 slllno, Jo ri)k nie­
wolnikow, z<1pdnk 1·i rnrnl'j kl<1:y loJnos<:i. tych .. oży­

w1ony1•1l nnrt.1,dzi", n ktriryrh l\rystotclcs mowil , że 
nir1Jy nic llH>!FI by\; rol.ilm ni , Jio ('<Iły swój czas 

\\'\"JH łnion ) !ll[IJf! prci1·n rl'eznn" , było rui n() do tirze 
z,~P<J\\ 1ndi1J!l<Tj si1; rolnil'zrj kolwry sta roży tnej 
Jt ,ilji \\' 1-vym wit'k<1 nn -.;zr jlrry, l'hoć jeszcze .. Rzym 
!11·z111 1·', ti<1ż<1ny i mokrnd ł n ju ż pokrywnją wi\kszi) 
1·1.1, . 1· ii"!i'> l<1 n1n\'. I ni t' mo!l ło Jlyl' inuczej, bo cie­
mny, lw1. i.nd n1·j n żndncj os111ioty nin\'Ol nik orucz, 
to lllcll"lll'!lO q(llonkil 11 (1 1/.l' dt.il', Z[l !i(lt-ill SClllll'[]O ll'u r-

/. t, 1,<1 pr cll'Y. 

i'. 1•1.yms pr1Jobnym -.; poty lwmy sir w Polsce. 
l)o t<1k 11nrn pndr11; Zil<'l.\ł ll i \\' konco upad ł o rnl ­
ni•'1<1 wyt1\'on·1.oś(' J ,1u irloń-;ki1 j f'(1.eczypospolitcj 
(Ż\'tni1·<1 l .<1 ropy 1->0J-.;k11 \\' poto\\' it' X \'111 wicku prze­
s1:1111 \\')'\\'01.11' 1.boit', Jin! w krnju bruk ł o mos lu). 
11 [() fld 1'1.<1si1 !idy znosnc do X \' I \\'icku po dd ońst-
11'11 (o 111olnym kmin·10 pit1sl<l\\1skim. mowy j uż nic-
111c1), 1.<11'/.\lo pr 1. 1·ehod z ić 111 n<IJ Z\\'yklej sz n ni1'11'0I\, 
c1 1·hłopstwo. mowiql' siowami Skur!li . z nalazło si \ 
,. jc1k 1.i,ll'no p()d knm1enirn1 mly11 .· k im. pod pa ny -;we-
111 i „. 

I do111rro, !id y l\'Siud 1.n wiekopomnym Ht:rn­
nillll'lll Konllrskim, tym 11",k r .1.t·sicil'll 111 r ozwnll pol­

ki1 !IP. slii11 n<1 O!IOI t'km ny CJ\\'l'l.Csnych umysló1\' 
Zdl'Ziil .·i,· podnosić, il \\'il' lki Stjm r zuci! iskr\ \\'-; pól-' 

\\'ydil\\'SI.)' Si( I Żi)l'l' llhl rozpor1.qd7.t'ni <:i, t;'\.'ZQCC 
si~· l'l'l.\'Jl:l'ii1 mej l '!ll.01y1'1. nrj pr1.yj,1 \.' iołk i , z111róc: i­
lc1111 si\ kil nit·j. l'<1lr1.yln lh1 mnie /. pm s lią 111 swych 
rzc1dki,·h, prln)Th jokliy ch orobli ll't'!i" <'1.uru oczach . 

.S\1i r<1j nwlo, !1ospodji1 (1.n11rc1j troch\. pa-
ni) popro-;il<1 t'il'irntkn, Jz111oni<! '' zlo tcmi me-
d<11jnnc11111 i \'t'kinnmi ozdci b. 

D11lir1.t', rudny k1\' in:ir miqd<iłll, po czo rnej 
k<111'll' i 1·instkal'h. 

idy -.;!liżący 1.up<1lil porpllrowq lump\ oroJ1-
sk.1. <1s 111d ly-.;my 111 kql'ik<1 (klc'iry n<1 1.ywulum hore-
111t·111 >. \'llłym wytiity111 i wysianym Jiosn iockiclT is r­
d i.<1 dc11111 i p1·1ny111 mi\kkich poduszek. nu kto rych 
odwied1.<1J<Jl'l' mn ie ,'\ah omctonki, nil' przy11'ykl c do 
1'1'11·:->1·1, si<1diily 111 pr1.eśl i t·1.nyc h . póHeżncych i Jc::­
nh\'y1·h po1at· h odlllisl'k . 

I 'ij,,1· t'/. ilrllfl ku l\' \ i jcd1..1c:: wo lno slo<lkie 
eic1st<1, l>ż nlkr<1 milt'/. llłu. Zomw1z yłam pod worst­
l\'11 rozn11'\'J szm inki jrJ nic:zwykłfl bla<lość. \\' pe111-
nrj 1·Jrn'iil pop rosiła mnie, utiym zuqru ło. .. Cichu!-

czuc ia i naJziei \\) !lumy poddańcze, co .. ze szlo­
che m i ra <lości<r· 111y s łuchały z ambon głoszonego 
i 111 munirestu 3 t \ aja, \\'t edy dopiero zaczęła sic; 
podnosić wytwórczość całego kraju, a wywóz zbo­
żu zwic;kszo sic; już z roku na rok (stwierdza li cz­
bomi Tad . Korzon). 

Gdy 1\1 zaraniu nowożyt nych naszych dzisiej­
szych stosonków ro z panoszyły . i <; \\1 c:alej Europie 
cc~ hy, a wolno prarnjąc:y <lo tego czasu rękodz i e l­
nik dostul sic;, j ak ów poi ki chłop Skargi, „pod kamie ń 
młyń sk i ·· cechowych maj strów, - wpadt \\) nic1110Jc; 
ciolo, bo rąk, ni ewole; du cha, bo peł nego wyzyskG 
S\\'C!JO czaso: wtedy t eż \\'Span ia łe, uprzednio n;ko­
dzic::lnictwo .. 8</uka rzemi(' . .;/nicza" zaczc;la ginąć 
i boJa j joko sz tGka zaainc;la bezpowrot nie. 

I znów nic dziw, bo taki .. zacechowa ny--, cie­
mny, skr<;pOl\'any, jak i dz isiejszy ,. zamaszyno111a­
ny·· robotnik .. tworzyć„ ni c mógl i ni e może, co by­
to udz iulem wolnego i ś 111iatlego Gbieglych wickó1\1 
rc;kod ziclnika artysty . 

Tak artysty' 
Bo taki \ ' il Sll\1osz. ni eśmiert e lny twórca wiel­

kieno o ltorza 1\' kośc i e l e t\arjackim \\1 Krakowie, 
to tylko s nycerz-rzemieślnik XV w. Rzemieślnikami 
byl i i owi pierwsi Wolni l"\.ularze, którzy lącz ąc sic; 
w korporacje powz nos ili ni e dościg ni one może jGż 

ni !Jdy bc1dowlane cuda kotc::d1·y ś redniowiecza. Rc;k o­
<l z ielniki em by! Pcrngino, w którego .. malarni", uczył 
si\ swej \\l ielkiej szoki , boski Rufael! Zl<"ltnikiem byt 
n i edościgniony 1\1 S\\lym r zemioś l e \\'if'll\. i artysta 
Bem1c::nuto Cellini . Brnzownik icm -genjalny rzeźbi orz 
\ 'e ro c::hio; zoś niemo! ca le życ ic:: 11 ozostawa1 pro­
stym 111yrobnikicm A ndrea del Sarto. Wszak za S\\'c 
CGdo11'nc i po :soo lotach do dzi ś dnia zacho\\lane 
ze czc iQ freski \\1 kościele Anun cjaty \\1e F lorencji , 

zoczc;łom barkoroll c; z .. Opo1\1ieśc:i HoHmana ··, 111 
kt órej jest wdzi\k nic:wysło\\lio n c j jaki ejś czaro~ 
dzic::j ski c:: j ks i \życowcj nocy 1 sz ept k\\liatów pochy­
lonyc:h nad srebrncm zwicr iadtem przecic:hych ha­
jcezny ch jezior. - Ch<.:ialam uciszyć, ukołysać 
słodycz() marzących alrnrdÓ\\1 wzbGrzoną dusz\ 
mło<lzi utkicj Turczynki. 

Nic widziołam jc::j. Czulum, że siedzi skulona 
no podusz kach, że cierpi. Pomyślałam, że w pGr­
purO\\'ym blasku muszq m i eć stra szny, zawrotny 
czo r jej dziwne z ł ote ocz y. 

Nog lc oslyszalam prz ejmujący, trwożny szept: 
- Pani .. . Pani ... 

Podeszlam ku ni ej szybko i \\1 szeroko roz­
wortyc::h o l ś nin\1 ajQcych oczac:h zobaczytam ślepy 
dziccic;cy strach. 

- Co ci, Dżarrero? - zapytatam cicho. 
Zaszeptata prc;dko krwawemi os tami: 
- Jutro wydają mnie za starego eHendjc; Ka­

ra mehmedowieza. 
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zn dwuletni() prn<:<;, prze ł oże ni kl nsz toru dol i mu 
worek mie<lzinkó111 i ten no plc0 c.:11 p o ni ós ł flO dn 

domu. 
frnncnskim r z emie ś lni k i e m by ł Pallisy-00r n­

cnrz, który o lotni spr zc;t c1bouie j i z by- ł óż k o: r zn­
c ił w piec Jln po dtrzym onill pl omieni do swych po­
lew. nic mnjQc nn w iq z ł\\ drew !'.]d y d z i ś te jcqo 
miski, półmiski , dzba ny i pate ry dos ł o\1' ni c cen nie 
maj(), jako niedoś cigni o nej w tym kiercrnk(I sztuk i. 

Din te!lO też R c"l Llin ten noj\l'i <: kszy \\' Spółczc­

sny rzeź biar z frnncuski, nawo łuj e nrt ystow: „znczy­
najcic od terminator ski ej prnktyki o do piero , st;l­
pniowo ro zwijoj4c z dol n ośc i i sil \ procy, sto nic<.: ic 
si\ twórcnmi·-, A le i o co nom wł oś ni c chodzi, ż e 
jak ów Palli sy, jak A ndreo, jak Cellini i tys i4cc im 
wspólczcsnych , byli to rzemieśln i cy nic. . 1wi111ic >rni 
·i drr i ({ C!} 1W)Jl '.?1J rl' IWj!"ZÓrl.' 

Znm11nżymy i pro domo suo , że r dorm nt o r sk i 
gienjusz braci Konarskich, w noszych owczcs nych 
tnk o płnkanych stosu nkach wy rn z ił si \ \\> tym, że 
pien11si oni pomyś leli o szko loch rz cmicś ln icz~·c h 
i tnkowQ otwo r zyli \\1 Opolu lubelskim , k ł n d ()c pierw­
sze deski pomostu, po przez n c; dz\ i ciem not\ dei 
ludzkiego stanowiska , ku „ prostym ludziom ··. 

Bie rzemy teraz stosunk i ws pó ł czesn e Zo­

chodu. 
Obywatel Stanow Zj edn oczo nych przebywn \1> 

szkole przecit;tnic 4 i pó l lot , lecz \\1 Stonie 1'\lls­
. achuscts, który po sindo nojlcpsz c w en tym pnr'lst\\' ic 
szkolnictwo i publ icz ne bibł jole k i , l\(lrs no(l ki cołcj 
ludności przcci c:; tnic t rwo oż 7 i pól l ot. A r czultn t 
tej „przyJlu!)iej" nnnki j est nnst c; puj qey: 

Gdy prz emys ło wo-ro I ni eza pro<l okcjo sqsic<l­
niego Stano Tcnnescc z 3 letni () noulrn szkołnq 
przed stnwio w szaconlrn prodokcji. no k nżJQ rodz i-

S ied z i a ła sz tywno , odd ychoj qc c i c;ż k o i szo r­

piQc z łote mednljon y noszy jniko. 
- Jutro„. Pomyś l, []Ospndjo.„ Cz ter y żo n y 

mu już u marły„. On j est toki strasz ny„ . stra ::;zny .. . 
/"\n czerwone oczy, duźQ ez nrnC\ bro<l c; i nos j ok 

u sc;pa. I ''' domu n ni<:[JO , w dożym pustym domu 
za wsze tak zimno.„ One wszyst ki e umorty z tcf)o 
z imna.„ A jnk umicrol n os tnt ni o, 1-lcssibo, córko 
mej ciotki, ż o ny cHcndii Dc łi czn, to krew jej bucha­
ła z (IS\, a ona blodn, j ok eZó rcznf, sze pt a ł o do 
mej motki: eal<: ży c ie hyto mi tnk zimn o, ciotko, 
ca le życic„. I plakoln„. !\ jn wi em, że tnm tnkż<: 
umr <; mtodą i bo j<; si<;. gospodjn , boj \ „. I -- · 

- l co? Kończ, Dż a[fcro - poprosit om, w-
Iąc j() do siebie. 

- Czy ty znnsz gospodja, Sulcjmann , syno 

tego bogncza effendii SclimowiczB ? 
- Z nnm, Dżnlkro. Bor<l zo pi c:; kny .. . Wysoki. „ 

ma cudne oczy i (!Stil. 
- Cudne oczy i usta - powtórzyła z <lrż<:-

rn~ . rnc ni) \\'yd,ijnnsl' ~ 111 rl1„ tn \\'\' 'J w->1'n111n1,1-
ny • tlln .'\ fl->->llChll->Ct-> 7 i 1'111 ktni,1 n<1<1h,\ llh' 
tejże wyJ0jnus<.:1 11011 rłi. n,1 nhl in~'. , \ nl1,1 tl' 

wny znlljddj,! sil: w Z lll'l'łnie 1 owny\'11 r hl1nn111h 1.­

n11-wyt worl'Zych i pn lity,· nyl'h \\'<1r11nh.il·h. 

Że jedn,1h ns\\'il\tll kns t11jl' 1 w \nH'f'\'l'l' 
„n ro lin„ , w il:<.: Stt n ,' \ nss,1t'ihlSl'ts " -; w11j v h11lny 
lux Zll owe ł i poi l<1t<1 1\') k1i\\'l'J n.illkt 1'1«1jll 
. . p r z rpłile,1 · w p11ro\\'n<rnill r \t<11Km ł l'd l1t's1·c ' t 

mil. r\1. rocznic. 
Jest tn il\\ rnm uriis <1 11<1 j rd!11\ <1,l111i 111st1-.1-

cyjn0 jcdnostk\ 11011-;\\\'''· j<1hł1 y 1111 jl·dnt1 11<1 · l. qll­
bl-rnj\: ~ l 111ił. r\1. o; llml·j 1h1dpł11ty 1 \h w r1 1.il1,11·ir 
stl\tystyh,1 wy knzujl', ż r \\' v<1łoks1.l<1ll'il' t' l 1hl11h,•J i 
swych s ił 11il'l'\\'szy· /. nkh s1. 1·1odry n.i oswi,1t 1· 
Swn l'\ <1ss<11·\wsl'l" \\'y11riwm1•u 11· 1·1 H' n Il' o ~11 .~. 

wyroz nic osm"l'\ 1ism 1111lj1inm\' r11ł 1 li, w1 ·1·l·j niz 
drn!]i osz1'Z\clny no sz kol\ Sl<1n I rnn1·..,ll'. 

(idy wi\t' phnłismy nn i'<ll' /1) \Kll, l'<J r o11' !ll1J.i1· 
znrnbck ro->yj-.;kil'h knsl<1r1.y 11is111irnnyl'h i nil'pt s­
mil' ll nyrh: „ ł'rll<lllkl')'jnos1· r\l'ZtH'J pr.i1·y l'/łilll'll kd 
wzrll"tn \\' pro..,\\'m stosunk11 d1> \\'\'k 1l11 il'1 ni.1 Jl'· 
no umysłowej s iły . o\1n·nil· ll1 z 11rzy k ł11d11 ,11111"1'\'­
k l11'1-.;kiq1ll ntrzynll1jrn1y 11l wn1k: Im dł ll ż1·j d1. 111·i 
r ho<lzq do sz koły. ty111 l\'i\1'\'j, !id\' dc11'<>'-' llil \\'\'l­

\\'lil'ZliJfl prodnkl yj ny\.'h \\'<1rtosl'I. 
I to b\d!.il' drCl!l<l \'\\'llll!Jirlj1! 111-.11'\. / \ qdy 

Nulrl"' Pr«wy \\\'i1·rdzi, Ż l' odpo11.y111 k \ Il nit Jl'\ \ 
Si l [I{[\ \'Z[\>;((, tli możl·my 7. r o\\'ll(l l'i'\\' llClSl'ill /.d\\'\"-

r oko\\'(ll': 
I ':us .-'n11·u 1111 11r~1 , / ,,.,.ko '" ' /, „/, ,., )/fi-

/ez w111 11 1 / 11''- !/." ' /,, . .:,., 1i11·111•"' ''· 
I t l'n to l'l'\\'nik: „ \ toslllll'k \\'\ks 1. t,i11·\ ni11 h1d­

nosci krnjo do prodllkl'YJnos1·i Jl 1 '\ tl wytł11111 11 -
l'Z\' n<1rn tnkir np. ni1 pc1 1. 01 · d7iw nc, 11 1rd 111 k 

ni em ( \st<1 ('znwom-.. 1·1.c1 woni·„. 1-\i,ił" n:1·\' i 
mQ<lrl', 111!\drl ( 1.o ło„ . ~kolll'l.'il l1 \\'o /,l' ."l.\\' dłl \,.je 

szko ly 11' f"\ostMZl'.„ Jl·st 11111d1·y i p11 k11\' „ Ji1k spoj ­

r zy, to Sl'l"l'l' dllli1Tt1 /. r<1dos,·i.„ 
l'.n rnknl: łil drż,H'l', \1rlln<1ln1· powi1·k 1 I j1 J 1 ClZ­

chy lonyl'h -;1.kn rłotnyl·h (I I \\' ionqł 1.1 pl qCl1,w\: 
Ko\.'lrnm Soll'j11wni1 !111 J1Cldj11. 

011ndlo mi l1l'1.siłnic n<1 pins, j<1h " lH11 y, z11ll'­
c:wny pti\\.;. I oto przl kon1ił11111 si(' . ż 1· t.1 111111 .i, 
sl iczno kohil tkli, nn J'ClZl°ir Zll'il'l'Zi1tl ci 111 z111\' In<' 1 
<:icmnr, mn łc1d1.kil', 1·1l rpiill'(', ·k111'<1\\'icHW l 1T1 

->C rt..'l' nil''\Zl'Zl,snl· - wlnsn,1, pn q1 n<1 \ r11-

ned)\. 
To ern·ko -.;( lit( lnl', trn c·<1dny , j11sl 1·11 1\'Y i zł o-

t y ptnk. to <lziwm-, sto \1 <1n1'nr knłi\1r1 11111 t1'Zl pol11l' 
si(: hl'i:";i\nir \\' brolilłnyrh, okrn\ny1·h rl,I <wh 1rn:ż11 
c·ztcrcch z m<:1rły('h ż on, . \<1n!10 Ki1ril!l1< h111nlr>\\'i­
l'1.n·: \11 ybcl\'hnqł \\'l' mnil" !Jłm·hy prnlt' t "zł o\\'il ki i, 
or\y-;t1'i, kobidy prote-.;t 11r1.r1·i1\'ko p1Jqw11ł<·1 · nH 1 
prnw . crcc1. prci111 czoroi<tlTj 11in w 1.l' j 1 n<;t11tnil· j 
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sprfl\\'uzo ne i loqiC'Znl zjnwi ·ko, że- pro ·ty robot­
nik <1ninyknn in \\' przcJzalni ob-.;lilgdje be-z mała 
trzy rnz 0• \\' i(;k.-z<i iloś<' wrzecion je<lnc!JO i teno 
omrq" typil niż tkn<'Z rosyjski. 

Prcrwdn, rio ri]<'zkn c·n lrno zaa tlantyckicrio ż y­
C'ic1, <l()SK() n[lłn rirnnnirnc:jn prncy, dobór, należyte 
odżywiilnil JoJnośri, ils połe<'znicnic tamtej"lzeao 
obvw<1t1·Jc1 i wyżsw pł[le[t robotnika wply\\'uiQ nn 
bir(lłośli r<1k M l< rykań. kic!JO tkneza, jednak "iu mo 
.c1łożrni1· rQk „ i wzorO\\'u kontroln tyc hże, przez 
sit'bil· 'CrmrfJo, to przcdcwszystkiem rczt1ltnt „<loj­
rZ<1lnś1·i omysło . 

l \ q<lvby nnwct own „dojrzalość o mysłowa " 
nrnl'ryk<1ninn byłn tylko jednym z czynników jeno 
wyż ·ms<·i, n C'ho(·by „obl\<lnej szybkości" rąk, to 
tym nil' mniej - CZ\'sl' jej i chwnlu! 

i'.n -.;zt<1 o szn lonej nmcrykań-;kiej produkc ji 
prc11· y, Jt dnOfJlo -;nie twie rdzą znnwcy stosunków, 
i<' d"-.;złii onn Jo swyc·h dzisiejszych rezultatÓ\\1 

jedyni1· 1.lt\\'dzi1:l'ZC1jl)l': • Ulbrzymiej prncy i podsta­
\\'olll 11<1<1kowym ". 

I llt t" ni1oko, uezyniwszy ·ie; tum o nich , mr\­
wiitl' /.\\'l'Oll 111 !'\oehnnl'kiq10, OJ<lychalnym powie­
lrz;„11. krójll l'i1h'f!o, pr zct rowilo nktylko \] łowy ich 
in/.\ ni n o w i rhrn1ikó\\', <ile i r\C'e prostcf]O robot-

1 

nrk.i. 
l'<l'.Wltoty wi dzieliśmy \\'yżcj. 
!'1 zcrywr1111y, chor z żulem ten eie lrnwy przrJ­

miot, !1dyż nn tym miej s"ll sz lo nnm ty lko o oświc­
tl('ni1-. krc'1tkim ll'l'Z 1111H' ny111 bły s kiem, pytaniu: Co 
d<ijl' po1•z<1tkm\'n jui. nn<1 lrn mosom? 

'' S;1111i zre,ztq ohsl r wowulismy pilnie i rndoś-

\\'idzieliśmy. jak to robota pali się \\1 ręku 

człowieka . 

Rozkosz, rozkosz! był o obsern1 0\\'ać, jak wi­
rowały te grube ręce, juk czarne rozumne oczy 
tapia ły s ię w jedno z tamtymi, jak len zwykły 

ślusarz lworz!Jl' 

Rezultat? 
Przy normalnym I 0-cio goclzin0\\1ym dniu pracy, 

ten ś lusa rz, j ak mnie poinformowano \\1 kantorze, 
zarabia tam I 7 franków - 6 i pót rubla, proc oj ąc 
od -.;ztuk i, bo montuje na dzień prze ciętnie 17 sz tuk 
płuuów po franku sz tuka. A montować on musi 
i montuje przewybornie. Kontrola \\) tym \\1 zg l ę dzie 

wp ro st u nas niez nana, bajeczna, pomimo se tek 
tysięcy ekspedjowanego rocznic towaru. 

A znÓ\\' monter, o którym wyżej. to ni e ża ­
den zawodowy technik, nic; ot. tylko wo lny i pra­
cowity, ale z Joskonalą 6-cio letnią szkołą po czą t­
kowi), robotnik i nic wi c;cej. 

Ale prawda i to, że przez dobre pól godziny 
naszej obserwacji jeQo procy, r obotnik ten ani razu 
nic oderwał wz r oku o<l swojej roboty, aby bodaj 
rzocić okiem na nieopoJal s iojącego obcego gościa. 

Wpil s ię rękami i oc;rnmi \\) S\\1ój plug, j ak 
S\P pazuram i w swo j a ofiarc;! 

W koncu mnie s ię z nudziło patrze ć, ale jemu 
nic znuJzi!o .. . prncować. Procować c iał em i d uszą. 
I to wiośnie, że dusza jego brało uclziat \\1 so mcj 
prucy, to l•yło dowodem, że dusza teg o „ pro stego 
cz łowieka" robotnika , drogą dob rej początkowej 
nauki, wyZ\\10lila si\ już z pc; t pierwotnych mroków, 
wybila s ię z powija ków s ta j ąc się duszą wo lną . 

nw pr«1l'l; ..!3 ll tlli\'!l!J nwntl'ro w pien\'szorz<;dnej I to \\' owej bclgiJsk iej kuźn icy , w c ią g u tej pól 
li f<rl11 Yl l' pld!l<l\\' J'\iiillut'n, w łwlnijskim minsteczku godziny, wśroJ huku polc;ż nych pa r owych młotów , 
s 
I 

_<.:....i1_·n.:....1l_•l_o_i1_' .:....· ___________________ w potc;żnym b l a~ku pl~micni_ piecó1\1, w osobie tego 

mrło . ..,<'i dzir\\'l'Zt;rej, prD\\' pi<;knll rzm·o neao na posl-
w1· ohydrll'!lll stn re<t. 

s I 'r1.,·nwn l<1111 nłos „1.Jro\\'l'flD rozsąd ku .. i za-
li pytiilillll p1Td ko: 
r Sł11c hnj, J)żnfkro„. Cl \Wls Jl''>t z1\1ycznj, że 

m1:ż1 zyz11c1 \\1ykrndn koniel\ potojemnie, ż eni sic; z 
n n1i1 . 11 potu11 rodzil'.l', zoJowolcni nowel że (] nik­
J ni,łi J,o zll°>w wcscln, !10 JzQ si\ 1. fnktcm s peł n i o­

nym. Czy rn łoJy dkndi Se limowicz nic mórJlby cie; 
k \\'Ykl'tl Sl' dzis l\'nOC y, [)żof!CrO, i GCiCC Z [Ob[!, f] uzicś 

w q<°>ry, dn Jl dnej ze swych posioJłości? 
si i'.l'rwo ło si\ ze zwozq w o<.zoch, pełnych pur-
n pw·o \\'l'!lll bluskcr. 
d Nic rnO\\' tok !]Ospodjn! - k rzyknęln z sza-
0 1 !onym strnchem. Ten story z czern'Oncmi oczy ­
kr mo l.ltl'ilł•y s łyszysz? Znniłby Sol ej mana ... 
n Tu strnszny ez towiek„. Z obiłby ost rym, krzywym 

nożem szcrtoło ze znrozq, z bliż0jqc ku mnie 
ci swn 1111icn1onq twarz, poJobnQ Jo barwionego ob­
\\' 1tc1L1 jokieaos tnjemniczcgo bóst\\'u. - On czeka 

nn mnie ju ż <lwa lata„. On nie chce moich krÓ\\\ 
moich owiec, moich pirnic;<lzy„. On chce.„ mni e.. . 

Olśniła mnie rzaJka m4drość tego dziecka, 
wychowa nqJO przez ciemn e, leniwe, tc;pe kobiety, o 
bezmyśl nych !\\'o r zach heter, i zarazem żal mi by­
ło zi aren ni ezwyktej inteliocncyi, która, gtuszona 
p rzcsąJami , niewol() i re ligią, mog ła by tak łatwo 
zakwitn4ć wszystk imi kwiatami subtelnej, dziew­
CZ\ccj duszy. 

-- A, Dżoffero, czy Sulejman ... 
Ośm iecz nęlo s i ę dziccic;co przez łzy. 

Sulejman był kieJyś, niedawno \\) nasz ym 
ogrodz ie. Wszys tkie me siostry wyj e chały z \\iizylQ„ . 
Bylorti suma i og l 4dołam pierwsza rozkwitłe mig­
dałO\\' C drzewa. J"\ówil mi, że chciałby mnie k sz tał­
cić, bym dużo czytała, bo to wstyd być taką, jak 
my, muzułmanki - l a lką - po wiedział. J"\.ówił mi 
dużo rzecz y mądrych i pięknych. Powidzial, że w 
moich oczach j es t du za, której nie mają nasze 
ciemne kobiety„. I raz.„ gospodja„. raz pocałował 
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23 letni ego robotniku minlcm żywy i nnj d1h konnl­

szy w życ io obn1z mej llwic lbinnej zu.;;oJ\ : 

. lge IJlWd agi.'- co rob isz, r ub dobrze. n-uj lepiej . 

I sprawdzilrm moż e, jak nindy, dq czq1n jest 

zdo lne „ dziecko !udo" wprowadzo ne \\' życ ic pr1.cz 

dobr() poczqtkO\\'f! nullk\. 
„Kurje r" lubelski. X".'!· . 'ukr,/01t'.'/.'i. 

---:==---

Szkice krajoznawcze. 
„ Kopana góra·' . W i eś Łę g -Starośc i ń„ki. gminy Na­

s iadki w pow. Ostrołę ck im , lezy w ładnem miejscu. mię­

dzy borami, przez któ re prze chodzą fali s te wz górza. Nie­

da leko wsi idzie goś ciniec od Koln a i Nowogrodu do 

Ostrołęki. Gościniec ten w jednym mi ejscu rzn ie się przez 

p iasczyste wzgórze . któ re lud n ość nazywa „ Przekopaną " 

lub "Kopaną" górą. Nazw a ta pochodzi po dob no stąd , 

ż e goś c iniec prowadzący przez gó rę zosta ł tu przeko­

pany przez wojska Napole0(1sk ie w r. 18 ł 2. W pobl i żu 

" Kopanej góry" ludzie pokaz ują du że , po ł ączo ne ze sobą 

pniami, stare sosny , między któremi tkw i wb ity, jakby 

kawał starego ciosane go drz e wa , pochodzący ze starego 

krzyża. Drzewo to t :1 k jes t ś ci ś nięte klocia mi, że nikt by 

je nie wyciągnął, a dos talo s ie , jakby w kkszcze, w ten 

sposób, że stojący dawniej obok młodych sosen krzyz , 

p rzewrócił się m iędzy pnie i p o ni e wa ż go nikt ni e nod· 

n i ós ł, leżał tak dotąd, dopók i sosny nie uros ł y w grube 

drzewa i nie o bjęły so bą pods tawy krzyża. 

Obecnie pop rzeczne ram i ę ju ż op ad ło. Na zapyta­

nie, jaK dawno te n krzyz s i ę tu przew róc ił , odpow 1 arlają, 

„Że starzy łudz it le dwie to pami ęt aj ą·', tak to było da„vno 

Lat temu kilk a , na polach , skąd dawniej wycięto 

sk im pozostawiono, widać na pam atke. duze 505ny,st 

jące obok skbiP w parołokciowych ods epach Sosny te 

w gó rze, na kilka sarni od ziemi, zrosnięte \> •łv ze s bą 

grubą belką, tworzącą 1akby przyb i tą pcprzccznicę na 

wiejsk ich szubie'licznych hust wkach Jak im sposobem te 

sosny sie zrosły trudno na razie orz!' , w ka ·dy1 razie 

ciekawe są te okazy przyrodnicze. Czy dzis ie J' zcze 

z najd uja- nic wiem, gdyz rieby1em tam dnwno 

Tr zy lata temu w czasie swoich \\'\'Cieczek p bo­

rach Puszczy Kurpiowskiej. N 1ednvm z takich bor w 

pod Ostrolęka spotkałem le~nika, kt ry mi opowi d.111. 

ze w jego obchodzie upadln stara 1od'a , kt6r:i podq:yiły 

jak i eś robaki. Zaciekaw iony pasz die n z mm i zobaczy­

łem rzeczywiście rzecz c1eknwa Obalona 1odl.1 bvh me 

podgryz iona, ale stoczona w srndku do tet10 stopnl:i, ze 

pozosta ł a nicn-iruszona tylko wierzchnia pO\\ loka wr.1z 

z kora. Całe centrum tworzylo ogromne qni·1 d~. zrobione 

z masy drzewnej z mnóstwem kanałow, iaK woszczyna 

pszczela w ulu . Gdy wyci:ig11dem kaw.il tPoo ynlazd:i, 

wysypało się z niego mnóstwo rnalenkich. cnirny h 11110-

wek , ktor~ to Zjadły jodłę na podol ien two <1rnnvch 

z zoologji termitów podzwrotl'ikowyc' , ktc\rr 11ada11 l11py 

telegraficzne i całe domy Kawal tego gni 1zd-i 211a1d11je 

sie dz is w Muzeum Warszawskiego T wa K1aj0Lnawczego 

(o. zb iorach muzealnych w Lomzy wt dy mało było ly­

chać), szkoda tylko. ze nie zat rałt'nl z sol~ ł1od·ę mro­

wek dla określenia gatunku, c.otąd be.wiem 111ewt'1dorno 

naprawcie co to były za 1rrówki i sk· i sif wz1rly w na­

szych borach Wypadku takiego z wyjedzonym w srodku 

drzewem nie spotkałem juz poźnieJ ani w nas ych stro­

nach . ani w innych mie;:ocach Krókstw,. 

. tri. ('ft,'"''·. 

lasy. m iędzy M a ły m -Płockiem a Janowem w pow . Ko:neń------------------------

mnie \\' same llsta mocno i dtuno„. Nyś lalam. że 

llmr<; - - Kwitnqce migduty pachn ia ł y tuk s ł odko „. 

f\ potem -- mówito cicho, blcdnqc przyjc"hu l 

z J"\atow-Honu ojci ec i powicdzio t mi , że mw;z\ 

iść za cHcncli<;; K0ramchmedowi cza, że to wielk i 

zaszczyt dln nos - - f\ mnie chcinio si1: krzy­

czeć, że che<;; być Sulcjnrnnn, że boj\ si\ k!lo stn­

rego sc,;pn, że illll n; tnk j uk cmrn r ty jeno cztery żo­

ny. Chciatom bi ec.I z do Slll cj man a, i 1'to(!fl<' (IO, nby 

mnie wykrucll , ale widzintum, nospodjn, n ó;~ krzy­

wy, czerwony od krwi w j C! iO mtodcj szyi, nóż d­

rcndi Karamchm r dowiczo -

Po chwili mil czenia z z0 zc1ci':rni\tych nwzt:k 

pieszczo nych llslyszo!om szept z d ław i o n y : 

-- I dzi ś przysz tnm ci e,; p ożc{lnuć, dobru no­

spo <lja, bo już j lltro WY\\' iozq mn ie do 1"\otow- l ln­

nu„. Chce,; cie; pożeg nać i ż yczyć ci, hy sz\'.z<;~ l i1\'Clll 

dla ciebie było twoj e wi elkie ś\\' i \ t o. J(] tr o T11'Ój 

f\ l\ach, Twój Bóg z grobel \\'stanic oospodja -

Osun<;tam sic,; no dy\\' an i ramiona mojt: moc­

no splotty sic,; z ramionami sz lochoj qccj mnho-

mctan ki. 
I płakały śmy ol1i r, pt o katyśm y dlono (lfJ rzh1; i 

niepocieszenie. -

0 Ś\\'il'i\' \\' \~')'\1-.;kll J ('\ l'k\\'i J'lldI>Slli< \'ii\' 

d1.1\'ony. Stoj,F' \\' okn11 1,,111111',d,1111 o<'/y, !'t In< 

tez i śnil0111 o sz<1lom111 zqi1 ""' st,1ry(·h wi1·!1 i\'\1 

d1.wonow \\' 1.nnny111 \\'J(j ki111 I 1>'\('i<'l1, ktun ('O 

r ok wybrn:lwjr1 rndo-.;n1·111 „ \lk\<1j0 · 1 q>11 zt1 jt1 11<1 

wi eść d<1kl i111 1110dryn1 11 1111111, bkd1.i<1tl im, I< dwit' 

zielrn icjc1\')'ll1 !J<i.10111 br1.01. srl'brz1·-.;t (I. 1 cli l.t1\')<'h 

i dro!lill1 11101.0\\ in·hi111 rownin11111, 111. ill11y111 !J111..i 

wiosennyl'h 111\Jil'L 

Po \linl1j drndzc, \\ijt11·vj 'i\ nnd 11\\·lllt1ni<1111i 

w pos r od n1'1r posi,:pnyl'h, klds1111'1tlt1 kli '\Z<il 1111<1 

lrnmilnne1110 111i<1-.;to 1\'L ,·Inn cirdżyni1 pi1 \\',•jq<'\<'h 

m oho m l't <1 n. 
\\' 1sni<!l'Yl11 !'0WOZi(' j1·(·1l,tl st<1ry 1 Il\ ndi 11 ( Z•'l'M 

\\'O nyl'h llKrdtnyl'h lll'Z\ll'h i s1·pi111 profi111. 

Jcclwt, by 1.<1111k nn1: w swym J'll tym, 1.i11111y111 

domu (W kto rym kh'dys \\'o Ino kon,tly ('/.(\ ry, 111\od~ 

sZl' żony . . ) 1·(1dnq10 pt,tl·n z bnjki, pr1.1·d1.iwn", 

sobtdnr 1·<11·h.o ci <'1.<1rdji11•y1·h, 1.ł11ty1 il o•'l.<1< il 1 

(L"tt1ch Zkill llitny('h, S\\'il ·\kzn<i nit \\'IJllJi('l' J]][\M 

li! I Jżitf\llT. 

'<1 powitnnil' '1 l'!J'J, 1·0 po\\' tnl /. 11111rlWyl'h, 

w 1' iolt:j e1Tk\\'i ·erb ki1·j r<idosnil' bity dzwony 

I\ ruk<i\\', J I) I l. 
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Handel dziewczętami. 

Zaden z między narodowych k0ngresów s ześć ich 
było dotychczas z woływanych ce lem prze ciwdziałania 
handlowi dziewczętami , nie wywa rł w świecie takiego 
wrazenla , Jak proce1;, jak i prud rokiem toczył s ię w 
Berlinie przeciw rosyjsk im handlarzom żywego towaru " , 
Sllberrelchowi I W allersteinowi, oska rzonyrn o wykrocze­
nie przeciw ustawie emigracyjnej i skazanym na ciężkie 
więzienie. 

Czyz to jest mozebne pytano w zdumieniu. 
Czyz w wieku naszym, w wieku postepu i kultury 

moze istnieć handel ludźmi, niby dawny han del niewol­
nikami? 

Niestety, Istnieje! Co gorsza, rozwija s ię co raz 
bardziej, co raz większe zatacza kręgi. A han del to o 
wi„J „ gor zy anizeli dawny niewolni ctwem , bo gdy daw­
ni J kupowano cz łowieka dla jego pracy, obecnie wys ­
tawia się na targc.wisko cześć kob iety 

W r,zawa Jest głównym pu nktem tego targowiska, 
obeimt.jacegc; literalnie wszystkie części świata. Lecz 
choc iaz ten J-ande l odbywa si~ u nas, tuz pod naszym 
boklrm . nie znamy go, nie znamy Jego szczegółów. jego 
organl;zacil. Od obcych o tern dowiadywac sie musimy. 

Swiezn wysz ia w N iemczech broszura majora Wa­
gen ra , pełniacego obow1azKi sekretarza w niemieckim 
• Zwlązk 1 dla zwalczania han dlu dziewczetami •. z bro ­
szury tej dowiadujemy sie . ja k karnie .zorganizowany 
;e • te'l ~ a'ld"i, ;ak zaimujacy s ię nim trzymają sie za 
ręce, z J ka zręcznosc ią pot rafią oszukiwać władze , jak 
HnleJa Zjt>dny wac. sob ie pomocników w sz eregach poli. 

cji, nie zwzędza na te!1 cel p ieniędzy. 
Autnr r szury uskarza s ię na t rudności, na j akie 

krp, Związku, oraz na ob0jet ność ze strony 
szer 1er publ iczności. 

Wagener w organizacji tPgl) .iezecnego han­
Ili trzy dz aly: wywoz , przew z i przywóz; 

c dz 1 w 111a dJz1elnycti kiPMwnikow. agen ­
t i. 1 LY Ro;ia " t gl?wny n !<! renem z Któ-

1" wvwozi Główr em P'>i M Dy tu są na tu ­
putl1 zne. H 0 ndel idzie ~ rzewaznie od 

J, .\ q nt • 11 1 są prawie wyłącznie zy· 
' 1 we 1 scy . Jak w bzdvm innym, 
dit. a firr iy .• 11n j ze i '>Jieksze . 
z ut • wvmier i.· ] imi Wit 'lla n, 

Mad1rne Herzog , Frar.cl zk Schwanz 
1 G or jin • 1 1 I anr. 

1 t l.w zku pro\ "l izi lis te es t . pracujących• 
lt. d tewczet mi a li· · ie owej fl~ uruje przesz ło 

wyrr.iĘ nie niem za wodo 1: najwiekszy 
1ą h.k• rzy i fak• rk1 wsze lkiego ro -

p tern id sutenerzy, przedsie'J1 rcy roz maitych 
w.Jow. sazy„tk i, ak i.ze•ki, wreszcie aq enci emi ­
Qr c ,111 R. :: rat.ira r a ze ludzi ci , ik 'lajtroskltwiej 
st r Ją „tę ikr swo;e zag:-.ie ; w Wiedni u pe wna han­
dl •K ll t w„z:it n 11 zała do czte rech stowa rzyszeń re -
11 ,IJ •V l 1 we \1 zystk1ch s tarała ię wykazy wać jak 
na1w.ę 1 'fi P·Jboznc5c . W k ilku wypadkach wykryto, że 
s~r c V J<'lam• dzi_ wcząt do domów rozpusty byli szum ­
nte ogł sza1ący s1e nauczvciele języków . 

C o do stosunkow z policją , najbardzie, skandalicz­
ne wypadki wvkryto w Nowym Jn•ku. W ytsi urzędn icy 
pob1er.tl1 od r tndla rzy wysokie opłaty za pozostawienie 
Ich w pJ ilOJU, ntzs i .1 jed;io:.-rot 11 e by l sa n1 członka-
1111 s pół k handlarskich. Prezydenta policji nowoiorskiej 

oskarżono publicznie, że brał od handlarzy pieniądze. 
P oczatkowo zapierał s ię , groził <oszczercom" procesem 
lecz ·gdy mu zarzut udowodniono, odeb rał sobie życie'. 
Trudność zwalczania handlu dziewczętami stąd głównie 
pochodzi. że rozp o rządzają on i olbrzymiemi środkami 
a za pomocą przekupywania policji potrafią wykręcić 
s ię z najtrudniejszej sytuacji. 

Jakie rozmiary przybiera handel dziewczętami, do­
wodem jest fakt, iż jeden z handlarzy galicyjskich 
Bahr, wywozi corocznie do Konstantynopola kilka setek 
ofiar niecnego hand lu, tam wysta wia je publicznie na 
li cytację vr dzielnicy Gala ty i sprze daje za cenę od 400 do 
J 5,000 marek, stosowni e do urody . 

Ni edawno temu we Francji wyk ry to bandę zbrod­
niarzy, zorgo.nizowaną w sposób niezwykły I stn iała ona 
w pewnej miej scowośc i w pobliżu Paryża. Na czele jej 
s tał niejaki Ryga!, właścic i el browaru i kilku hoteli, je­
den z najbardziej szanowa nych obywate li w gminie. 
Prz ewodniczył on ki lku stowarzysze niom dobroczynnym , 
jego spólnik Dumortres utrzy mywał w i e lk ą staj n i ę wyś­
cigową Banda ta dostarczała „ to waru" do L ondynu , 
Nowego Jorku, Transwaalu i Wenezuelli. Tysiące d_ie w­
cząr jej zawdzięcza swą hańb ę . 

Major Wa gener opisuje w swej broszu rze obszer­
nie sposoby, jakiemi nagan i acze i agenci chwytają w 
sieci b iedne dziewczęta, przeważn i e z u boższych kół 
żydowskich w Króie.;twie Polskiem, R osji południowej 
w Galicji i na Węgrzech. Cała armja naganiaczy naj­
różnorodn iejszego ga tunku w ciska się pod najrozmai t­
szemi pozorami do domów, podpatruje warunk i życia, 
stosunk i fam ilijne i, k o rzystając z nadarzonej okazji, 
wciaga w paj ęczą sieć upat rzoną ofiarę. Ofiarowanie 
• dobrej służby - to najl.wykleiszy sposób namowy . W 
wypadkach trudniejszych używa się ś rodka nigdy nie­
zawodzącego: r.1 ałzeństwa. Sposób to znany z ró zny ch 
opowiadań. 

Jak zapob iedz temu niecnemu handlowi? T y lko 
wspólna akcja p aństwo .va na całej ku li ziemskiej m J­
gl aby p_ołoży_ć hme tej oh ydzie N iestety o akcji takiej 
wc1ąz s ię mow1, dotychczas jednak p:nostaje ona w sfe­
rze projektów. 

~;==i~-· -- -~ 

Ognisko demoralizacji. 
• Dwa tygodnie upływa, k iedy b yłam na pogrzebie 

osmna~toletniej dziewcz1ny na cmenta rzu wiejskim . Zło­
rzecerna, :zucane z orszaku pogrzebo >Jeg::> po d adresem 
„p.ogromcow" czc i_ .niewinnych, biednych dz i e wcząt wiej­
skich. tłoczą m 1 p1oro do rek i, by skreśl ić ponury obra­
zek z zy cia nas e.i wyidealizowanej przez poetów wsi. 

W pewnym maiatku ziemski n, o bardzo pochlebnej 
tradyc,1, od lat t rzech zaprowadzono nowe p orządki, mia­
now_1c1e: prz~ ugodzie parohka żąda się aby był zonaty 
1 miał co najmniej jedno dziecko dorosłe przy s0bie, lub 
pod rostka, przewaznie pici zeńskiej. D wó r tym sposobem 
zys~uje pewną liczbe stałych robotników. pracujących na 
dnio.wkę za. wz.gled nie nizką placę, rodzina zaś parobka 
powiększa. sroak i utrzymania. Myśl w zasad%ie piękna! 
N ic przeciwko temu nie moż ria by mieć, gdyby istotnie 
chodziło tu o dooro pracodawcy i k orzyści pracujących. 

Przypatrzmy s i ę bl i ż ej, co sie dziej·e z dziewcze-
tami b d · d ł · · ' ą z or?s y m1, bą dz podrostkami - w pewr.ym 
dworze o p ięknej t rady cji. 
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Rządca kawaler, kilku oficjalistów, pełniących róż­
ne funkcje, rów nież kawalerowie. Donzuani, -niezmordo­
wani fizycznie i u mysłowo, ni c tez dziwnego, ze lubią 
wesołe życie. Wsz<!chwładny rząd~a trzyma prym, wy­
bierając n ajpiękniejsze dzi ewczęt a do posługi osobistej; 
gorliwie go naśladują koledzy Jeżeli ro dzice nie zga­
dzają się na propozycję „ pana rzą dcy", ten natychmiast 
wypowiada im miej sce. Na co jest na rażona każda taka 
dziewczyna, co to są za „ posługi „ wiedzą we dworze 
wszyscy, a le nikt nie śmie głośno o tern mówić a, tym­
bardziej poskarżyć się. 

Pomiędzy służbą dwo rską , wywołała oburzenie śmierć 
owej dziewczyny. A było to tak : 

We dworze od k ilkunastu lat służy bezdzietne mał­
że ństwo. Dawniej było mu u dziedzica dobrze i bez dzieci, 
dziś ź le! „ Pan rządca" , z przyczyny bezdzietn ości, wy­
mówił miejsce, a lbo zaproponował sprowadzić na stałe 
17 letnią kuzynkę - czerstwą, zdrową i piękną dziew­
czynę , która wpadła mu w oko. Po przy by ciu dziew­
czy ny p rzeznaczył ją do usług osob istych. Po upływie 
pół roku, z muskularnej, zdrowej dziewczyny, została 

skó ra i kośc i; po roku zaś dziewczyna umarła' Ja k zao­
p ińj ował lekarz , śmierć dziewczyny nastąpiła z wycię­
czen ia skutki „usług " jednocześnie trzem kawalerom. 

Na tym jednak ta smutna sprawa się nie kończy. 
Gdy dziewczyna st r ac i ła zdrowie, „ pan rządca" powtó r­
nie wymówił miejsce Biedny rzemieślnik dworski, po na­
radzie z żoną, sprowadził szesnastoletnią stryjeczną s io­
strę nieboszczki, również zdrową i p iękną dziewcz.1 nę, 
któ rą posłali temu ż r z ądcy do „ usług „. Rzemieślnik po­
zos tał na miejscu. lecz druga dziewczyna. usługując tym 
panom zaledwie parę miesięcy, już podob na do P iotro­
win a, powstałego z grobu. 

Tu czyteln ik napewno powie: po co s ię rodzina 
zgadza na podobne u s łu g i > . sam i winni! „ Na to odpowierr.. 
że wiel e sie robi - «dla ch leba „ Dla chleba - bie dny, 
zahukany, ~darty ze wszystkiego, co może być najdroż ­
szym w zyciu cz łowieka, wyro, nik r.ie ma odwagi po­
s~ ro mić rozbes twioneg o człowiek? 7wie rz ęc ia! Dla 
ch leba - boi się ujawnić wyrządzonej sobie krzywdy! 
Dla chleba nie Ś'11 ie odeprzP.Ć od siebie zgnilizny. 
która za truwa zdrowe ziarno! llez to mamy dzieci niepra­
wych? lleż to dziewczyn wiejskich. zbezczeszczonych przez 
„p1:1ów rządców" idz ie na droge rozpusty? 

Bezbronni b iedacy dop rawdy zas!uguja na l1tośc -
k aż dy uczc iwy cz łowiek powinien stanąć w ich obronie . 
P owinni być postawieni pod pregierz opinji publicznej 
pozorni inteligienci. k tórzy. korzystając z wplywów swoich 
na d biednym robotnik iem, pozbawiają bezkarnie cz ci 
niewinne bezbronn e dz iewczeta. 

Lecz, przy dzisiejszych pogladach. to bohater')wie. 
Tacy panow ie • najczęściej szu'<ają Zl) n rnoralrych, 

nieskazitelnych! 
Dowiedziałam się o 3zlachetnym czynie pe·1m go 

W3pólwłaściciela w ię kszych posiadło.ki, do którego za­
niósł skargę ojciec biednej wyrobn cy na kawalera-ofi­
CJali s tę za to. ze mu córkę bałamuci Szlachetny pracod~­
wca, po mimo. iż oficjalista by ł mu n iezbędny, zapłacił 
nie wysłużoną pensję, posiał konie prze d mieszkanie ofi ­
cj a listy i kazał natychll"iast .v yjechać. oświadczajac. ze 
demoraliza torów nie potrzebuje. 

Ten fakt niech posłuży za przykład dla innych pra­
codawców. Boć rn ie ten pan, który daje prace, lecz ten. 
który dba o dobro sług swoi ch.' 

Z Prasy. 
Sprawa szkoły polskiej, a własciwic s tosunku do 

niej miejscowego s połeczeństwa, od czasu wy dania znanego 

manifestu przez Narodową Demokrację, n ie schodzi ze 

szpalt prasy s tołecznej i p rowincjonalnej. W zesz łym ty­

godniu jednoczesnie zabrały g łos w tej sprawie w orty­

kulach naczelnych trzy prowincjonalne organy. uwazane 

za bezpartyjne, mianowicie: 

„I skra" Sosnowiecka w artykule p. A. W, p. t. 
• Leaderom·· pisze 

.Pako. ~ i obec ne przety ł o a l ~"'" 111s tro16w w 1u 

lal kilku. Od knncowego ridykahzmu w r ku 1005 t 1001:> 

do krancowei ugodowości w hwi lt vbecn J prze k k t .k 

wielki , że wierzyc s ię 111e h c, tby t > t Jmt by li l• t l , , 
który„h s potyk.tli>my p rl d pte ·i t l t ly n t mówntc 1,·h wte 

cowych. 

Wiei"" t> ię tłumaczy przez t.ik zw 111., r l r 5 t nu"', T1 tino 

wym.tg tĆ z.irówn_ od Je in<> tk i, J tk od p I n ś t, t y y łl 

nieznuenną, iby za> kl• pth . w J k t t t n 

z l jedyny spr wdz taP w e lkt h wy t lC mt I 

Id 
o u zucia 3 k 
robku v du • te " okr 
może l:,yc w 1 n1 \ m 

groma ,y 

W rok t 1005 n tr 

w 11 J z tonu t 1k wy 

lclt \<J ł w 110 

OJ ur.,, 

kr un y dLt t tak 

, w 1śr.1 1 w rv. '-'}-i r 

1 r rz s I . c ~ ty t•,ly 1 

I) W 

y y 

w 

„, 

H l 

yl p d 
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J d y e dawn y r , k:ćry przc kv .. y ,. c 

'5 tri1ało i przez swe 
za pewnia ły, 1."! pow ta i inne , te dz1ełJ olt: rzym:c: 

, y się otwar eIT' we-ze hmcy 
Pe tawionu przykolZ~ . które mvgło być dogmatem 

J , le_z lla m" y mu 1 Io z zym je no być wyrazem. 

z 1e rz" o n z góry ma"•f t, znasz~, y owe przy-
N z Hłsz•. Cz "l1 by ł ten m rn1fcst? Oto prz yznaniem 

o b kru t zu pełnegc, r ofmone go, do słabości, 

1ę trz' ba , nie I p1 J 1e J r 1e j p rzyznać, n:z 

pr~ w dZIC k ę. 

O ,? Cz y o te, t wlni chca, le" 
, zy t•ż to, że inn i 'TlOgliby, lecz 

pr. y I ~ć . L ~a w ką oświata, 

me mvgą wy­

da. 

um:e,~. 

„G:c Podlasia" umieszcza a rtykuł p. Aleksego 
G r ar kiego ' Nasze Szkoły . 

• <11"at11ia 11c/m,da tro11n1r t11a IJ1·m11!,racj1 ::\aro­
clc 11ł1 "'' d•J przc·nra11ia t ... j!,11t 11 •zl,11 1 rzad11wy di, P tle 
.1dz • 11 1< "•, n1al11 11 płyn Ił· na zn11an1: 11n,zyd1 llllf'j,rnwych 
'• t 11k1 z ł, to i Il\ c·h. 

I 1,, , hż 1„111ił•Jll p11·rw-zy "'.' ' '':Jl ,[r„1l,111ry mlodz1e­
' ' zl,o!il!) wdlc·"ldł•j w r I 90.i 1111nl p rz~l11e~ d11 '1: ""try 
•, d1 1k 11 '"t;1tn1.1h lal:1t·h n:1pt)·11· polal\ciw do tutPj,zr­
i..n lll 1 P1ll. Jlllll r11 .... yj .... J\111go , fali• wzra~t:tł. 

Z drng1ł·j -trony ol'wj:ilnP przror11a1111' li11jlrn lu nie 
I" 1111n11 11pil1i;1<: na J.isr zlJd podla•;Jrn·h pobkH·h: pne­
"111111„ I'"" 111111» 11lJ d:!i..\ ć du 1rh udn,;ko11ala111:1 1 poil11uszc­
n1:1 I'"" bi.iii m 11zgl1:d1·m. 

, 't·1w 1:ij:w zalPdll'H' piPl'lhZI' 1,rold, szliola pobka w 
"'" t' 1.1rn1d11j•' '"' 11 d11,:,: 1·11i. ldd1 warunb "11, 11 n;h z11 ła ,;z­
\'Z:1, "dzi•· z11wz11:1 1111•k,zoś1: 111 lodz11· ż r slant1\\'l:l srnuwie 
l11 dz1 li:1nl1.11 n11·z:11;111ż111d1, n:111..t 11h11g.wh: ł'n1a n srl\1:P trud-
n C'l ,1 w11·1ld•' l o tł'l;l p1111·in1111 ]':llll l\ł:ll: 'JlOll'l'Zl' ti,two. 
l'rz1d J,i!ldl l:i t1, prz_1 z:1 J,lad:1 11111 ,zki'd narodowych, w 
d111 i1:1d1 11p11j1 n1a , J,l:1dali.:111) s zn11drą n:l,;l opr6<:z jedno-
1 1rn111 "h 11ł1:1r nadto z11l1omazama stal1•go wsp1Prania sz kol-
111 t11·1, ł l11·ł·n1<'. " zol111111az:ui1at'l1 tyC'l1 11iPlu z naszapom-
11 ,do, / 1 to d11 '""> t.11" tł'g11, "" i11111 rol11q . zawszr jestpś-
1111 jllt('h1111n1. 

. J : tldł' 11iP!P os<ih odm;11r1:1 s11• od udzialn w żrciu 
p11l1„·11lt'1n dlat•·go. 1i. la, l11h 1n11a 11°1slyl111:ja Jll'O\l'iHl;,onq 

1• I lak, :l 1111• lll.lł'Zt·i przł'Z tt>go, il 11 1P prz1•z innego, 
I' z1 <' 11111 11 oh1,lt> sy111pal.jl', !1111 ant) patjł', i hlahP am hi­
'·' I" 11 s:id;1d1 t.11·l1 111„p11sl1·dni;i zazw) ł 'Z:Jj ntlgr.nra ją mię. 
Ol11ż t11111 11zg!Pdan11 dla 1]11ltra . pra w) 111!.!"l) nir l"llllll-
1 I 111) Ił' 1'll\\t11lo11 ; Jl~. 

[!11 111 t) ltlt'jt 'i'"lł•c·znl'j 11,tł;}' wolny ma l,ażdy - 1 

f, 11, ld1•r.1 111d11 j1•j lil!:d,1, 1111• 111m1n1~n t• d na· j stroni<\, 
I'"" 111:1 1111• ""h11dzil- do n11·1, 11ji11011;H: i•! li' swojr r~el' i 

l Il :11· ił' lJSll\\ilt: Zll' 
('1 11ił;t', l,ti'r~ m na "'l'l'll lt'Z.1 los n;hzcg-o sz koln1c· 

111:1. nll't'haj prz) JHllll n:i "nhH· s11ojP d:111n11•j zr przyrzr1·zr­
n1a t nit• t1thn:111 1ai•! l'"l':il'<'lil 111a!Prjal11q . .:o i moralnego na­
,1. 1111 ,zl,flłnm ( 'z_111.l' !11 llllli,!"'! zhwr""" z1qll'lnil' jawnie 
1.1 I" 11 dnu·!l11•m 1-;l1111·j;!ł'_\Th 11 :-;11,dkad1 łt•galrne tmra­
r11 , t11 l"'lilllł '} szkcilnt' l 

'I :t J,olu·zmi;{- z:1-'. fr ''"mu~ kiPl'llllł'ł, nauko\l'y 
lnh pPd g11g1t'Zll) da111•c:;o zakładu lll•' p11d11ha , powrnna hy6 
tll,11 l) m 1111:J,,z1111 hndŹ<'t' lll do ]'l'il<') ll:lłl popnt ll"<l lt>go, 
t <• „ z,1 z ł,, u11al.a, d11 ,t,, 11rz1·n1a zakladoll' n:rnko1ryrh 
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du konalszych; a da '1ę to u:; i:rnnąć ll'ó1rcza,, gd~· • pole­
cu1h;bro ca le zakłady b' za ~ woje ll'bisne mrażać 
za~znir, !:!'dy zape wni im h,rt matPrjalny -- to bnwirm da 
mu możnu,; ,: rło roztoczr nia nad niemi dozoru i opirki oj­
C'l1rsk1Pj. 

Obecnie za mał o 11· t~ dzirdz illł< wgląrlii.ny, bn zre­
sz l:l wqlądaG 11· rną bc;dz iPmr miel;. prawo wówczas d11pir­
ro, qily , zko l ę prywatną przl'ksztalcimy na spo ł eczną . 

„ 'Yeźmyż SIQ co rychkj <lo tej twórcze j pracy 1re<l­
!11g .' widnych wzorów . trad)·cii; prowadźmy dalej dz1rlo, 
zapncząlkowanc przez Konarsk1rgo a przerwane, n1rstety, 
\\'i ('lopolsk lemu!" 

«Tygodn ik Suwalsk i» daj e już nie poraz piewszy 
zachęcający do pop ierani:i. sz kól po lskich artykól pióra 
p. N-y, p t "Szkota Polska a bojkot". 

„ l\ażda in stytucja ·pn leczna o tyle przerłstaww war­
to,;t'., o lir jes t wl:u;n,1 m 1r)·brorrm duhrzl' zroz umianych i 
11·n wtyeh p11t rzeb da nego s potecze 1\ ~ lwa \Yszystko, en mu 
j<·~t narwconr sztucznie , ehoćh)' 11· 11 : 1jpi ę k11i r jszych relach 
rozmja s11; słabo i z czasrm zani ka, jak roślina, prz1·w1 e-
zio na w nieodpc11netł nie du jpj 11'_y1m1ga1\ warnnki . 

JPdną z org-an icznFh potrze lJ k:iż d Pgo narorlu jest wla­
sna sz l,ola - - taka szko ła, 11· kl(1 rej ll'J'Chowańcy znajd n ją 
zasp11k11jPnie potrzeb swe j du szy i umystu, a ll')'ChO\\'awcr. 
dz1l'l<jl' sjQ se rcem i w i edzą z miod em pokoleniem, w id zą 
11· tl'j rz )·nno~c 1 wnw l111 r 11 il' cel{1w swegu ż ycia. Ten 
zes p1ił dll'i'1ch pokoleń 11·r w~pc~ lnpj prac.1 daje 1 ilać 
powinien rezultaty. pożąda nr przez cale• spoleczeńsbro , i 
dlate~o każdy naród o takiej szkolr marzy i stara s i ~ ją 
sbrnrzd. O li r naród zrozu miał po trzeb~ szkol!' wła s nej, 
h\'< lzic; on tło nirj dąży ł, podtrz)·my11«il i l'tmrijal. Hi stor,in 
n:nod 11 pt1lsk1egu daje chlu bn<' ś 11 iadrct\\'o u zrowm1enm 
l1'.i 1111trzł'b)· l rzez nasz og<it 1 rl latPgo rlz!1rnPm s11: 1rytł n­
ją dz1,irjsze rozprn1rr 1 rozmyślan ia na temat bojkotn szko­
ły rzą.l11wrj. 

Bojl;ot eknnomH'zny 11· handlu i przemyś le, mając na 
r<'l u roz wc'1 j .iakiej8 prod uk cji kr:1jowp j !nli ll'J"l'ilrcie nacis­
ku na uhC)' ży11iol , może m i eć rarjt; hylu, uświadami;1jqc 
ng-o'il " potrzebie rozwoj u lJth galt;zi hugactw krajowych, 
lub dając możn11$ć '"} wareia doly lrnlnego nacislrn n:i. jaki .' 
h wiot, ktt'1ry l icz)·6 s 1 ~ nie che<· z waru11k:lm1 krajo1nmi 
i tu i tam nanjd walcz!· w ohron ic wła snych d:iżP 1\ prze­
ł'mko ohc_rm, wrogim. /';upelnie inaczej rzrcz s i~ przedsta­
wia w kll·e,;tj 1 iclei po lskiej sz koły. Tu u ś w i ad amiać og-ólu 
nit' trzt>ha , ho ideę tQ lrn2dy naró<l dobrze ruzumit>; wal­
r;1,a o ni:1 Polacy, Husini, Lil wini, Alba1lczycy. walczy świat 
caly, ia" o kawałek chl eba, n czystą wodQ i powirtrzP. 
\le walka o szko l ę prowadz i s19 h:)dz w drodze dyploma­
t~·cznPj, hąd/. or~żrm z tymi, ktt'irz_r t:; sz k0 l ę trzymają w 
swoim ręJ,u 1 <lrzm jej zamykają. U nm;, \\'Cdlug· opmji 
og-c'1łu, dzije s 1 ~ rzecz wprost przeciwna. Rząd szkolQ <lal, 
podwojP .ki otwurzyl i 1n;tępn do 1111•j 111c wzbrania; ma­
nifest Xaroclowej Drmokracj 1, O JJIL'rająr; siQ na opinji „Xo· 
wpgo \\"remi em" , rzuei l w twa rz spo l e czrństwu polsk1rmn 
ohPlg-r;, głosząc, że do szkoły pulokic•j p~dzono gwałtem, 
bojkotując tych, którzy ta m i ść nic chcieli; a ogc'il, ten 
ngt"1l, który powi ni e11 1Jyl przrciwko temu protestowa6, go­
Um jesl tę ohelgę przy i<)Ć i w slu sz ność je j uwi erz_rG. 

Zrwszątl dają się slyszet\ glosy: «co stan ic siQ ze 
sz kolą polską wo hec rnarn fe stu N arodowrj Demokracji?» 

Odpow1rdź na to jest jedna. Albo e szkole polski ej, 
jal;o o rzrc:~y. do której naród jeszcze ni~ dorósł. marzyć 
niP warto, alho też szkola polska jPst rzeczą tak drogą 
połsk1t'mt1 sercu, że manifest )iarodowej Demokracji zrobi 
jej sz korlę me większą , mż zrob ić może uczciwemn czloll'lr-
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kowi kawałek biota, którym przej eżdżający powóz w twarz 
bryźoiP. 

Szkoła pol ska nie jest ro ' liną, prze n1e s1oną na grunt 
-obcy. Prawda, ż0 warunki, i. t mejące na jej własnym grun­
cie, są ciężkie 1 ~. e potzeha wielkie.: of1arn o,;ci ogó łu , aby 
jej zastąpić te za pomogi finan sowe, jakie g<lziPindz1ej daje 
rząd; prnwda, że sz koła rn1 3za nie daj e patPntów z uł gil mi 
wojskowemi 1 ulgami do uni\versytdu- al e to ~ą trud­
no:ici cło zwalczen1a, szczególniej śród ogółu , klóry przt'Z 
6 lat istnienia tej sz koły dal dowody taki ej o f1arn ośc 1 , na 
jaką rzadko który naród zrlo sy ć s i ę potrafi ł. 

Wreszcie ta o fiarnuś1: na $Z kolę jest rzeczą 11atu ra l­
ną. W Anglji i Ameryce oświata na mej s i ę gruntuj e, a 
w innych krajach zapomogi rz1idowe na szko l ę 

opierają - ię na podatkach, płaconych przez b ]lll ł eczo 11 ·two. 
U nas ten podatek musi s i ę stworz) ~ dobrnwoln ie, a cho­
ciaż wiem, że przeciąża on bardzo hurlżety tych ludzi, 
któr}'ch potrzeba serca do mego zmusza , daje jc'dnak tę 
moralną saty fakcję, że plac1 go ka ż d) dobrowolni e i że 
jedynym sekwestratorem w t!' j spr11>.1e jesl na -;ze wl ;u,ue 
sumienie. 

Ulgi wojskol';e, wobec pro jektu wni <:'sion<:' go do Dumy 
o zrównaniu ll'rmiuu s łużby woj:;kow l' j rila w$z y:;tk1ch oby­
wateli państwa Rosyjskiego hez ró7. ni cy wy kszta lce111a , <la­
dzą się sprowadzi ć do zera. A dypl omy uniwersyteckie1-
Jakież one posiadać mogą znaczeni e wolJ<·c: og-ra t11 CZ!'II ~łuż­
bowycb? Co one nam dają? P roł l'l ar jal 111lell ge ncj1: kan­
d}•datów bez posad , pod8ekrrtarzy, rl 11 żo rlol;lorów bez prak­
tyki, wirlu adwokatów, którzy lr kc jnn1i rl o ralJi a j ą na śro ­
dki utrzymania rodz1uy~ 1 co więcej~ T) eh I,il l>1«lz 1 e:;i ęciu 
adwokat.ó w z praktyką i kilkuset doktorów, co d uż1, zara ­
biaj<!, to nie rezultaty d,rplomów, lei:z zd o l nośc1. Tak1cb ni e 
zabraknie - na maturę rządową zclae zawsze moż na przr odpo­
wiednich chr.ciach i pracy. Trgo rnkl nie zab ra111a! 

Szkol.r pol skie, opierając s i ~ na potrzebach ogółu, 
przygotują zastf;py młodzi eży dt! prary na tem polu , jaki e 
utwiera s i ę obecni e dzi ę k i przewrotowi Pkonomicznemu, 
którego ś l e pi ty lko 111e w idzą. Kred) t . kooperatywa, han­
del , prz<:'mys!-to prz.r sz l(JŚĆ spo ł ecze ń stwa, to p r zysz l oś!­
św1nta . Xa tę drogę nz hrui na s mocni ej ~wiaddwo ~z k 11 l­
ne, niż patent uniwPrsytrcki; rozejrzmy s1i: w lrnł11 si!'hi e, a 
Z1'0Zllll1il' lll)', do kąd świat clqż,r I, kpi qt Z ll1 illllft'S t6w :\. D„ 
nie o p1 e rają t; s i ę na żadn,rrb hujkolaC'b, p1i jil z1Pm,r rl 11 >-z ko­
ly, która na. przygotuje nip d(J pn tent n, air do życi a . ·· 

• Słowo » w N~ 206 z dn ia 30 li pca zam i eśc i to a r­
tykuł, p. t. « Św ięto kw iatka», który najz u p e łni e j I do 

.nas sie s tosuje: 
„ j es t eśmy na najle pszej drodze d ys kred yto wan ia dob re) 

myśli . zam k n i ę c ia źród ł a , które n1 ogloby try s k ać dosy ć obfic ie , 

użyzn i aj ąo niejedno pole d zia lalnoś·· i lil an t ro p1Jn e1, do tkn ięte 

pos u c hą. 

U nas tak zawsze. 

W handlu , w przemyś le i t d . przez d ł ug i czas ważne 

ga łęz i e pozos t ają n iewyz yskane. Znajduje s i ę na razie ktoś , 

co powo ł uje d o zyc ia nowe w swo im rodza ju p rzed s iębi o rs t wo 

i d obry n a ni e m rob i in t e res. Moze być pe wnym. ż e natyc h­

mi as t li czn yc h znajd zie naś l ad owców , ni e py t ai ący ch o Io, 

czy jest mi ejsce na pi ę ć czy t eż na 50 pod obnyc h prze d s i ę ­

bio rs tw. Przyc hodzi na d prod ukc ja i wszys t kie s i ę rujnuią . gd y 

t ym czo.sem inne, czę s t o na w et pokrewne placówki handlowe 

czy p rzemy słow e , pozost aj ą i nada l ni ezaję t e. 

Obecni e zabi e ramy s i ę do zrui r.owan ia „święt a kwiatka" , 

za ledwi e w ży c ie wprowadzo nego . 
„Słowo " od pie rwszej c hwil i powoł an i a do zyc ia „świę ta 

.kwiatka" w Danji zwracało na ni e uwagę , jako na symp a-

tyc zn~ 1 ~uore .cód ło dorhod6w la rót ny h 1n ty t ' 1 ltl.1n­

t ropi1ny cn. 1e po mnimy d 1ty, I l m1e t 1my. ze , rtykuh lt 

pochod 11 z pión Kazim ierza Puilkeg ' · kto)r )' iut kil· 1 l lt 

te mu nas opusci ł, ud.lJ:l: s i ę do P oz n m1 L 

Nikt jednak na my ś l t ę ni• redgow.11 At 1 .ir s •e T „,. 
Opi eki nad w1ętm,1m i zorganizowa ł o .św1c t o kwa tt k.1 

dobrze "' t e m wysz ł o, bo zys k t ł o ie i nym z 1111 1thcm p w 1 11 y 

fu nd usz. 

I ot.l 1111cj.1ty wa t 1 l11"znyi.::h zn.tJduje naśl tdV\\' ów. t 

p1 sm,1 dvnosz \ od cz'l„u do cz 1sn to o ~u.J" \tlili o p w 'er-.! 

na urz~dz r1e przez po~zc:eg lne 111~ ty tu"'J „ŚWlłfta kwt \t a". 

to o uzyskanie JUŻ pczwole111u. 

Wł adze oczy wiście nie m lj~ powodu odm lWla 13 p1.. wv­

le ni a : j.1kkolw1ek bowiem sprzed. t kw1.1 tk1 mu 1 1ę odln w 1c 

na ul ic y, pi erwsza próba wyk ai 1l 1. ;,. nie wywolu1e tot id 'Y h 

ni e po rządków , ani nawe t n.11n-111icj::.ze1 pr:cszkody w r 1 hu. 

Aby tedy t ylko ce l by ł odpowie lni. tnlCJ 1ty\\ 1 a. wyr! ·1-

dzi la od za t wierdzonego s low 1rzy,zeni.1 . p1 c k6d w 011 zy­

ma rnu poz wolen ia zapewne me będzie 

Ale Wars1.awa jes t z-1 ntcrP.sOw.m. 1, tby „kw1.ltk \" 111 • 

zdyskredy tow-rno. a nad u żyw.ipc teqo środk.1, 01,.ozyw1.>1 11 

ry ch ło go z u ż yjemy . st:mie si~ pospol ity m, zm1 i i 1 prze!.l tcl 

nie dz1a ł ac. Piek ne panie i panienki , sprze l 1J.ir kwi.ł t ck n l 

ce l dob roczy111.y, mog~ być trak tow " 10 pr ez 1·11bl1 znośc n 1 

ró wni z "'h ł opt .lmi „przedający1n1 ~~ uety. G~ły 1~ p1 , t 111~ 

k upować szerokie masy , pr y ;:y111 ą1 e. .1 • 11 r ym1.\ \a, h:i 

mały ch datków d 1 z brant.1 w1elk1r h 1111., kw1.1lek • l rJ 1 

c harakter, powró i do sposobu br~tow 11.ia lW' ty h 

sa mrh jednos t ek 

Nal lY wcześnie n 1 to z.vr61 1c uw tlję . 1by r y 1 ,c; t.il wah 

po niewczasie. Potrzebo Je!; t w tym wzqlcdz1 pli1 oi11m1e111 , 

które możn,1 n.1.J lepicj O!;i.~gnac prz··z dystu Jl' w p1 m l. 

Trudno o -:zyw 1 ście 1.dbronic jak1l'mukolwi k ·1 vw ir~ y t 11 

star mia się o powick:.,Ztlllu wo1r:h !01 hJdów r lko1nu 

d.' iwe m1, które uzna z 1 odpuw1t:d111<:. Tu j d111k chudzi t >. 
ab y me przynieśc szkod" ogó łow i 1 50bi . 

N asz ym ?danit:m sprzed.t y „kw1.1tk " r 1 1ili (\ h \V 1 • 

szawy me można c ·gam >wac i.ęŚClt..lJ, 11k WJ ra y }1 r ·1, 

na w i osnę i na jesit:ń. Ntc powinno wy y kiw~lc t yo { q 1 

dochodu jedno to-.var y· l \\ fila nt rop1111 , z powtnn ir. 

w t ym e lu połą ąć k!lkJ o ·c\.1 h hld11 t1 l" 11y• h, pr y )-

brei bowi•m orga11iZ1 Ji Joe holów z • kwi lk wy 1 • 

zyć na obdzi I ·ue k ilku l i.Jw uty· tw 

W p1erwsLc1 µ"ób i r m il 1 Jl prz I 1/y „kwi itk 1" 

pomimo wzvrów z lf,r.11 j , y, pow;i ne poczyr1ono L ł e<ly t~1~ 

170.000, lecz mil ion kw1.itków p~trzeba "' W.i r 1we. I 1• b 1 

sprzedaJ.11 Yl''h pań 1 p<1.ntt n pawi 11 ,1 byr n 1 z1111 w 1 k 
Opró• z poied y1iczych kwia tków po 10 qrOoly, pow1<111y p1 

daw~ć wi1z.:.nki /. 10 kwia t \.:6w, obd.1rl lJl hilku Nt.tzank 1 111 

t ych. k1órzy _f'••••J. kwo te wy•st ! pi" 111d 11 1111c . Wte \ y 

ubie ra111e się w kwi.1 lk1 może być obh t ,, 1 kwi 1tek 1 t 11 1 

m 1 a~ t t.:. mvze n;1dac ~if.wną b uwe 

z.i ~ rani ą sprte·laż .kwt 1tka" >d yw i' , u.itr e 

w dni pows„ed111 , a wt dy z :t znym1 odb101 unt 11.1 k łlt t k 

sa sklepy , klóre dekorują ok11 J wi !Zak 11m z k·u1tik1, J• 111ym 

kw1 a tJ{ie m oczy wiście zdob1c n mutna. 
Pr:1sa z.agra111cz na 111e 1.1'N 10 t wwrd1 1ł J , l.e p1aco·Nni e 

wy raL1ające kw1 a tk1 s~ wyL y•,bw.uie , że Io ly po zęś 1 k 

Slte m ic h c 1 ~zkie ) prar y In tyl u< I'· pow.ti no zdc.bywa ia f 11-

d usze. I z a ż,!dano n.1 ty ch 1111.1s t, aby wyk lu .1yr. do t.;w• ÓN , 

kt órą c 1 ąg11ą zy>ki , a robo t111com ;a kw1.1t~1 od pow1LCl1 1"; 

p ł a c i e ce nę . O tern 1 u nas pomy ś l „C na l1 i y, a lt:' w t1 dy tr m 

bardzi e j s i ę s t an ie potrzcb n _rn, aby org.1n1za J s pue• l y 

zaj ę ło się w s pólni e kilka towarz ys lw. 

Nasz ym zdanie m w W ar.., zaw 1a katda rirted.Jl ~w 1.1tk . .t, 

je.te l! ic h będ lt e d wi e na ro k, powin n a p rzy rneśc po 40 or o rb. , 

co z~ś n aiwazn1e1s za, Le to s k ład ka w drobny c h k·u o tar h ,d 
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zerok1 h mas kontrybuen 5w, d wiec z po za tych sfer, k óre 

lale d J w zy tkt h r.ladek są pociąga~• 
je t w17 zem _l:idz1e1ic i kilka t owarz yst·N. A przecież 

~1my duzo taki h, kt óre pomocy potrzebują 1 na pomoc 

qć ł za. lo 4u1 

Stosu1ąc sie do wy z ej przytoczonych, zdaniem naszym . 
bardzo trafnych uwag, "Swięto kwia tka „. o ile zosta n~: 
powt órzone na je leni , nalezy urządz i ć tak ·.'uy cała ludn osc 
w powodzeniu zabawy była jednakowo zainteresowana. 
Tym sposobe m uniknie się niep rzy jemnej dla obu stro n 
karoty i osiągnie s ie , oprócz zasiłku pienieznego, zado_­
wo1„1ie moralne Nie godzimy się tylko na wiązank i, 
prz znaczone dla osób, więcej dajacych , jako zasad e 
ni,.. demokratyczną. . . 

Bylibyśmy równiez zdani;i, aby nie wyz naczac sta_łeJ 
ceny, chociazby najnizszej, gdyż takowa mogłaby. unie­
mO?liwić udział w zabawie ludnośc i na1biedn ieJSZeJ. 

Niech kazdy otrzyma kwiatek, dając taką ofia rę, 
na jak l gr s t ać . 

Utro Rosii ,, W \ ;, 155 zam i eściło korespondencję 

l Archangielska, p t . w;pędzenie diabla przez biskupa•• : 
.B. kup r hd g 1·1 kr Mich 1ł, ywu wizytacji swej 

J• z, , 1-· yby l o "" jy 5,r , miej a rodzin iego J ana 
K r ,i j kr c. TJ rod , m1b t twa w rkwr , zalożo-

prz z )•n• Kr ztd l kl• !O kJ, it0ru .eńskiego , do bi-

k , 1 , pr ypr w.iJz;no • pel ir"l." Ch ra .d l użsieg0 Ju ż 

1 1erp1lł1 n h1steqę, u :iwrl'dJ. ą się w ostrej formie. 

I:< k p wd ł ię twu . ku horeJ 1 1rumkim g łosem zaw0lal. 

Wrhcd' Fu' Sł o·1:a te rvNtórzy l kilkakrotnie· 

r; 1 t 1 j foak t iła \'.' d I zym r. go 111eporuszona, a za-

wan1• sie ieJ r • świad zy lo bynajmniej. 1ż poczucają ją 

• J ly" 

~ rie iryoz,1 kia t ru kolie ego. widząc . Le „diabły" me 
lu haj 1r h1 ejo . mprcpi;novrnla aby wi eżyc na ,hOf', prze-

ł wyw r w kia 'tvrze n. lre J n Kr<>rloLtadz ~ iego 

M t c i Ją z 1 "'1 . ...ług1 i.ll..1~tojmkurn . a ty chi esz w nią 
ubr„c ośw1 d zy l qriewnr b1sJ.-up i znów zarzął 

·ł ie: 

Wy horl ' Fu -u'. 

.. JJ bły ie lnak ok". ly s.e upartem i i me "hc1ały opuś­

k 1 ty Wrdq w1 rnemo upor·rnia s i ę z „djablami", 
r , q,„k u d uł yc orą w przy 1<.„nku. poczym ustawi ł 

•rn k ł r1 J 12 mni v·k i rozkazał 1m w1 od hc się o uleczenie 
k brety M 1ulo1 o sie dług „ I , JJbły t rwały w uporze. 

frv:alu to do te, I' ry, póki wres.i opętana nie za p ro tes to­
w tł 1 prze iw temu i 1110 z<1zad.t ła , aby ja puszczono•·. 

LISTY DO REDAl{CJI. 
? J IJ <il :y. 

Za ł'"' rł'd!11l'h1 P111 phma mu,zę Zll"l"lll"IG uwa gi: na 
r11 ,., 111 'lH't' n11 • wła..:cmą. < ltu, z przy,ta111 11 tuślarsk 1ej pa-
110111„ 1·11dz11,11111P. w C"11dz1nad1 11:1jhardz11•j oż.1 wwnytli (oko­
ło li I"' p1il11d11111), odhy 11 ają k:l!•ił'IP rZPl"Z ilt' 1in otlrartem 
1u11111 ·trz 11, 11;1t11ral111p lil'z J.u,[J11mo11 J,;l J'Ił'luwych. Je::t to 
11H•11 :il pl11111• rz111·z poz.\ !1•1·111R, zdrmra, a IP. prz_1 na1mn1 ej w 
11a,11 l"h ,fus1111kal'h, ni1•111·z.1 rno1ta 1 uhl1zaiąl'a Towarzy:;t-
1111 I '11 dzi 11 llł', 7.1• tol<'rują to, ;, 11a1rpt podohno biorą 
1n1111.1 11dz1al 11 k:jplt'l1, 111l'l.t1 .1rz~- l"Zło nk o11 1 e l\omitetu T-wa. 

:\11• '"lłJ'IP, i.f' 11ladz1' '1'11wnrz_1 ,!11a w intere:,ie te­
g"i. I"' lil1/.sz1•m r,1zpatrzP111u t1•1 'Jlra"), zahro111ą kąp1eh 
171·1ZI1)dl Z prz_1sla111 , l}Jll hardY. IPj, Żl' to sił; ' !ll"ZCClllla 

111 z1 I"'' !Il uh11 11 iąz1q:i1·.1 m 11 m11ra lrw,1·1 puhli1·z1wj 1 7.e rzłon ­
l,1111 •' T-wa n1zpurządza1•! urządzon~ lit ll:t lt•jże przystam 
11 la•11.1 llI pr) 91lll'ł'lll. ll'w.-iladm. 

K R O N K A. 
Miejsc o w a. 

Bez dachu. Dnia 29 Lipca o godzinie 4 po połud ­
niu w dziel nicy naszego miasta, zamieszkałej przez "nę­
dze". (obok sta rego cmentarza ży dowskiego). wyniki po­
ża~. który w p rzeciągu pół godziny pochłonął cztery sku­
pione obok s iebie drewniane budynki. wraz. z mieniem 
trzynastu rodz in wy robniczych. O ro.tunku niemoglo być 
mowy, tym bardz iej. ż e z dol~i do_ pracy członkowie ro­
dzin , t. z. «iywiciele '', za1ęc1 by li zdala od ogmsk do­
mowych przy ciężk iej pracy na chleb powszedni i gdy 
przybyli, zastal i j uż zgliszcza i rozpac_za1ąc_ą g romad­
ke kobiet i dz ieci Sł0wem, zawdz1ęcza1ąc zywio­
łowi, znalazło s ię bez dachu nad głową i ciężko zdo­
bytych sp rzetów domowych kilkadziesiąt osob w różnym 
wieku. Obozowało to wszystko przez kilka dni na dwo­
rze. aż porozłaziło s ię po różnych norach , wychodząc o 
świcie-jedni na Stary Rynek w poszukiwan iu p racy, a 
drudzy m a dziadówkę)). O ile wiemy nikt się nie za0-
piekował b iedakami- radzą sobie jak mogą sami. A na­
leżałoby! 

Może kto z czy telników zec hce przyjść z pomocą 
wiec po dajemy nazw iska najbardziej potrz ebujących: Ma­
ko~sk i, wy robn ik, rodzina z I O osó b; Urbanowski , wy­
robnik. ro dz ina z 5 osób ; Dąbkowska, wdowa, z 3 dzieć­
mi; Rytelewski , wy robnik, re dl.ina z 3 osób; Kulaslew­
sk i, wy rohnik , rodz ina z 3 osób; Tarnowski. mularz. r_o­
dzina z 7 osób; Juszkowski, tracz. rodzina z 6 osob; 
Zyznowski, wyrobn ik, rodz ina - 6 osób; 

Redakcja ze swej stro ny przeznacza na cel powyż­
szy dochód ze sprzedaży l OO egzemplarzy własnych wyd aw­
nictw, 7-11,r;munt Olo.1;e1-, • Sen Z iem ian ina » 15 k. He­
lena f'i/orlwwslw " Nasz Kruk " 15 k i .. Krzyk Zy cia ·' 
l !') k.; ,<..; f Poraj " Stoicy , jako nauczyciele nieszczęś li~ 
wy ch • lF> k; w jednej brosz urce: 8/anislwv Parr/o «Ni e łudź­
my s ię; Pelic1a J\.ortou•ska «Wychowa nie estetyczne » i 
E11ge11ju.~z 80!.-oło//•oki „Po co Wam, prostym ludziom, na­
uka?- 15 k . 

Z T-wa Kredytowego Ziemskiego. Wobec zmia­
ny dotychczasowych przepisów taksuwych każdy sto­
warzyszony może dobrać pożyczkę d o datkową. Doświ a d­
czenie la t pop rzednich uczy. że przy wypuszczeniu na 
g iełdę w i ększej ilo ś c i Listów Zastawnych kurs takowych 
znacz nie obn i ż a s ie ze s trata dla s towarzyszonych, za­
c i ągających nowe l~b dodatk~we pożyczki. 

Aby z abezp ieczyć Stowarzyszonych, b i orących obec­
nie pozyczki, prze d spad kiem kursu. Władze Towarzys­
twa poczyniły sta rania o umieszc zenie 8 rniljonów rubli 
w Listach Zastaw nych 4° 0 s pecjalnej serji na giełdzie 
paryskiej. 

Jednym z koniecznyc h warunków zawarcia w tym 
prze !miocie ostatecznej umowy jest zgoda stowarzyszo­
nych na od dan ie T-wa 41 /~ 0/0 List. Zastawnych po zgó­
ry usta now ionym kursie. 

W skutek tego Wła dz€' T-wa wzywają stowarzyszo­
nych, życzących przyjąć u dział w powyższej operacji, 
aby najpóź niej do dnia 25 s ierpnia r. b zadeklarowali 
rejentalnie swoją zgodę na oddanie T-wu Listów Zas­
taw nych 4 1 /~"fo w cenie 92 rb. 50 k. za 100. W zór de­
k laracji rozesłany został do wszystkich Stowarzyszonych 
Deklaracje winne by ć składane we właściwych Dyrek­
cjach szczegółowy ch. 

W końcu nadmienić wypada, że poparcie wyżej 
wspomn ianeg o projektu leży prze dewszystkiem w 
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interesie stowarzyszonych , gdyz i obecnie już, po wyda­

niu nowych prz episów szacunkowych ( dnia l O Stycznia 

1911 r. ), kurs Listów Zastawnych T. K. Z spadł nagle 

z \1 4 do 90 rb za 100. W ostatnich czasach Listy zno­

w u poszły w gó rę, prawdopodobn ie pod wrazeniem uk ­

ładów paryskich . 

Kąp i e l. Dzięki panującym od dłuższego j uz czasu 

upałom co dziennie t łumy publiczno ś ci ciągną nad Narew 

dla użycia kąpie li. 

Kąpiących s ię można spotkać na całym pasie rz ek i 

wzdłuż m iasta, p rzeważnie jednak kąpiel pod golem nie­

b em odbywa s ię w dwuch miejscach: na t z. Krzywem 

Kole i po lewej stronie Nowego mostu, gdzie brz eg i 

Narwi są dla kąp ieli najodpowiedniejsze. 

Jedyne u nas łazienk i również ciesza sie n iemała 

frekwencją, chociaż pod adresem bezkonkur~ncyjnego i ch 

właściciela dają się słyszeć ciągłe narzekania. Przede ­

wszys tkiem łaz ienki nie są utrzymywane w nal t!zytej 

czystości; następn ie dla braku j akiegokolwiek przyk ryc ia 

- p łóciennego czy drewnianego - u zy wający k ąp i e li 

nie są zab ezpieczeni od deszczu, najgłówniejsza zaś , ze 

pod względem pobierania opiaty za kąpiel w łaścic i el ła­

zienek lub jego zastępcy kierują się karygodn ą samo ­

wolą. Ustanowioną przez policję tak sę u sun i ę t o z wi­

docznego miejsca, a cenę za kąpi e l właśc ici e l uzaleznia 

od zewnętrznego wyglądu gośc i a. Z namy wypadek, ż e 

każda z trzech osób , za ją wszy wspólnie jeden numer 

łazienk i na p rzeciąg pól godziny, zmuszona była zapła­

cić po 25 k., gdy numer, o któ rym mowa, pod łu g taksy, 

kosztowa ł 15 kop. Wogóle przy zaięci u numeru przez 

parę osób właściciel łaz i enek próbuje najpierw liczy ć 

sobie op ła tę za kąp iel od każdej z tych osób oddzielni e, 

a dopiero później na skutek reklamacji z łaski> opusz­

cza, wed le swego uznan i a. 

Sprawa kąp ieli rzecznych, śc i ś le związana z hy­

gjeną m iejską . byłaby , p oniekąd, uregu lowa na, gdyby 

Magistrat zgodz ił s ię , jak to ju z nieraz pisal i śmy, na 

wybudowanie kosztem pa ru se t rub li w miej scach kąp i e ­

lowych - na K rzy w em K ole i pod N owym Mostem bu ­

dek do ubran ia. Pobierana niezciaczna opła t a za kąpie l 

mogła by iść całkow i c ie na utrz.1 man ie persone lu służ­

bowego, którego obowiązkiem by ł oby jednocześni e rato ­

wanie tonących. 

Magistrat, o il eby chci ał naprawd ę niewie lki m ko ­

sztem i oszcz e dnościa 50 rb . roczn ie. wydawanych obec ­

nie na rato.,,;nict wo .. urzeczywi stn ić powyzszy proj ek t, 

spe łniłby czyn oby wale lski i zaska rb iłb y uznani e ca ł ego 

ogółu m i eszkańców. 

l{inematografy. Z trze ch-pozosta ł o dwa ... Fan­

tazja" daje przedstaw ienia cztery razy w tygod niu , wy·· 

stawia obrazy odmiennej ni ż .. M ira ż" t r eści i ma za­

pewnione poparcie ludności iy dowski ej . .. M i ra z „, pomi­

mo letniej pory , cieszy s i ę powodze niem i .- p r zyznać 

należy ,-zasłużenie, gdyż. oprócz doskona lych warunków 

hygieni:::znych, daje wca le niezle obrazy . N a wyróżn i e­

nie zasługuią: «Jerozolima wy zwolona „, obraz w trzech 

cześciach, popług poematu Torkwato Tasso; „Czyściec„ 

- ~snu ty na \le Boskiej Komedji Dan ta, • Ręce., drama t 

nowoczesny, wstrząsający widza swoją naturalnośc ią , po­

zatym cały cyk l bogatych widoków z natury. 

K ierownicy teatru obiecują wprowad , i ć obrazy swoj­

skie, wykonane w W arszawie, Zam iast w i ęc typów ob­

cych, będziemy og lądali naszych Antk ów z nad Wi sły, 

popierając jednocześnie nową gałęź przemysłu kraiowe go. 

Kabarety. nareszcie, ku zmartw ieniu licznych melo­

manów, o puściły nasze miasto . PrzypominaJi\ o ich grom-

k im pobycie błąkające się po ulicach wiotkie p staci 

• plekn osci kabaretowych Ich miejsce za1ełv tri o koncer­

towe w restaurac11 p. Karpińskiego zlozone-. skrzvpk.1 

( p. jakób Lustig). w lolonczel isty I planisty l bracia Chwat) 

i w restauracji p.p Mo1kowskiego I Wikt orowskiego 

z dwuch skrzypków i pianisty. Pod wzgled m wykonania 

arty stycznego drużyny te nie pozostawiag nic do zvc;: -

nia - szczególnie pierwsza Żałować tylko nalezv, ze 

atrr.osfera knajpiana bynajmniej nie przyczynia się do 

potęgowania podniosłych wrażeń, odstras<aj;~c pr:i wdzi­

wych mełomanow muzyki i nie daj ac oczeklw rnej atr.1kc1 i 

stalym bywalcom podobnych zak ladow To te• koncerty 

powyższe mają powodzenie tylko u publiczności, zgroma­

dzonej pod oknami. Sale świeca pustkami. 

Kary więzienne. Klasztor O. O. Kapucynów luzy 

w roku b1eżacym jako więzienie dla ksiezy świeckich. 

mianowicie: ks. Stanisław Pardo, dawniej wikary w Te­

olin ie gubernii Suwalskie), a obecnie w Tykocinie, :k I· 

za ny sądownie na 5 miesięcy z art. 7 3 kod. karn : ks. 

Józef Złotkowsk i z Augustowa. skazany z t goz art i ku lu 

, . na 2 m ies i ące więzienia, i ks. Józef Wałoka1tis, 1c !ak­

tor tygodnika Szaltynis•i w Sejnach, skazany w spr, wach 

prasowych na 4 miesiace więzienia. 

Ks. Złotkowski odsiedział juz sw eją kare i rowró 

ci l na dawne stanow isko 

Ks. Pardo po wyjściu z klasztoru zam ler a udać 

się na dalsze studja naukowe zagranicę. 

Nasze hotele. Rzecz znana, ze miasto guber iia 

ln e L omza odznacza sie brakiem przyzwoicie urz,1dzo 

nych ho telów. Stale Jednak narzekania zmusiły do 

pewnych zmian na lepsze. W roku zeszłym przybył no­

wy hotel Metropol", ulokowawszy sle wprawdzie w ).\1-

dzo starym i niewygodnym gmachu. Od niedawna na 

my SWÓJ „Brystol". urządzony moze z mniejszym Ko11 

forterr. niz Warszawski. ale row111ez w gmachu spc.:Jnl 

ni e na ten cel wybudowanym A i „ Rembelin ·, ~ J 

przeprowadzeniu gruntownych przerobek, wkrótce 01w 1 

rzy swoje podwoje dla gości Co do Brystolu . to 

musimy zaznaczyć, że 1stot111e pos•ada wygodne t 'ly 

gieniczne urządzenie wewnętrzne zabud0wania po >JO 

rzowe i stosunkowo nizkie ceny od liO kop. do J r'i 

za numer. 

Z porządkow 1111 e1skich Miasto polozone tak, J·•k 

nasza Lomza na górzP. po„11tlajace natural11e SJ uly, 

powinno być wzorem czystosci. Tymczasem o L rn1zy 

powiedzieć tego nie można: na kazdym kroku u Jer za 

nieznośny śwąd z rynsztoków, nte mówqc 1uz o birdz • 

licho utrzn1anych podw6rzach Dawniej zmuszano 11iiP ,z 

kańców do dyzentekowania 1 przemywania rynsztokow, 

dziś o te rn nikt nie myśli, pomimo, ze postanow1rn1e 

obowiązujące z roku 1899 p. I nie zostało zmieni ,,,e, 

a głosi ono, ze ryn sz tnki ulic winny być przP.tn'/W 1-

ne przynajmniej trzy razy na dobe 

Sprawa rynsztoków ulicznych jest 11 nas pra·>J­

dziwą bolączką Przedewszystk1em niwelac1a ulic, por111· 

mo naturalnych spadów, czesto wadliwa, co powo I' 

wuje zatrzymywanie ię wody I odpadków w pew11ych 

punktach . a co za tym idzie gnicie. Poza tym rynszt 1-

k i brukowane, bez wylarda asfaltem lub ceme11t in, 

posiadają wtele wglebień i ni~ nadaja sle do odprowa­

dzan ia n i eczystości. Na l ezałoby, przynajmniej w centrum 

miasta zaprowadzić asfaltowe lub cementowe ry11szt ki, 

a zrujnowane naprawić, lub, w przeciwnym razie, zabronić 

zupe łni e wy le wania doń niec?ystości, z warunkiem urza­

dzeni a dla takowych, jak to się praktykuje w Suwalkac'i 

specjaln ych zb iornik ów w każdyw podwórzu. 
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Spraw a prasowa. Warszawska Izba Sadowa w 
dniu ł 7 sierpnia r. b. rozpatrywać cedzie w d~ugiej in ­
s tancji sprawę prasową nasze) Redakcji, uformowaną z 
powodu a rlykułu c Hyeny.. W pierwszej instancji za­
padł wy rok, skazujący Redaktora na 6 tygodn i aresztu 
bez zamia ny na karę pien t ęz na . Bronić będzie Adwo­
kat Przycleqły p. Wacław Makowsk i. 

Z Pa tronatu . Zarząd Łomżyńskiego Patronatu Wię­
ziennego po daje do pub liczne) wiadomości , ż e lokal Biura 
Patronatu, znaj dujący się w Łomzy, zos tał przeniesiony 
ra ul. Dworną, dom p Kowalskiego, l pię tro od frontu. 
H• uro otwarte jest codzi~nnie , z wyjątkiem świąt, od 
godz. 6 do 7 w1ecz , w S rody zaś 'od 11-ej rano do 3 
~ „ p o łudn iu. Skarbnik Towarzystwa adwokat przysięgły 
Zyqmunt Skarzyński przyjmuje składki od członków i ofiary 
ra rzecz Towarzystwa w swoje) kance larji (u l. Dworna, 
dC'rr p Kowalskiego Il pięt ro od frontu) cod ziennie z wy ­
ia · ~ r·rn wiat, od 1-eJ do 6-eJ wieczorem. 

Zgubione rzeczy. Znaleziony w ogrodz ie miejsk im 
br F 11 k medalionowy, ofiarowany na p amiątkę artyśc ie 
H P - jest do odebran ia: ulica Dworna. dorn Ne 22, 
m e zkanie p. B. Nowickiego. 

W tym U!. og rodzie prze d tygodn iem w sobotę 
1 l i n'l woreczek skórzany z pieriędzm i. Łaskawy zn a­
l, zca zechce dostarczyć takowy pod wspomn ianym ad­
re <'r 

Z Grajewa. Dnia :io Lipca odby ło się u nas dz ie­
ci in c prLedstawienie na korzyść miejscowe) bibljoteki­
cz t lni. Odegraną zos tała baśń sce niczna p. t. , Kop­
cit.. .ek Młodociani amatorzy wywiazali się z zada nia 
do kn nale ; kostjumy I dekoracja sceny p rzedstawiały się 
liar1.; o lad-i ie i barwnie. Ogóln ie b iorąc była to mila 
uc.: 111 arty " tyczna . za którą należy s ię podziękowanie 
Si pa ni om kierowniczkom. 

Przedstawienie dało czystego dochodu .)6 rb . 45 k. 
Niewiel ka to sumka, lecz przyz11ać wypada, ze ama­

•sKie przeds tawienia popiera u nas p rzeważnie inteli­
g r cja. ktora tym razem. ze względu na sympatyczny 
C"I. tawiła e w kompie ' ie . 

Śmiertelna libacja. \\ l'onirdzia!PI, dnta I Sierp-
,, 1 r;i1111 z:1 -z1·dl 11.111ad1•k z 1111dl,a m• "'i ~tn:kuwa-(;{1ra 
l· 111i.111-ld1·g11 p11111at 11. 

l'o 11dl'11;1·i" 11 /,a11:1daeh 1w ~w. l'rz1•mlf•nil'nia l'ań­
•kfl ·~'." d11 11„h , a,1:1tl1111 zapil i s11 h11• d11 w11•r·zora, a chl'~C 
11 J'l•'I 111w·z.11 '".'· 11a dr 11~i dw·n rano ,Jan Za1kuwski za­
i'rc"il d 1 "'Ph11• '-ta11i'la11a ~() p11lk1111-,h1pgo, kti'1r,r prze<l 
ndd1 111 111111·il z \ 1111'1') k1 z zl'hran) m g ru~zem; tam tak 
11r,11·z.1 li """ ż" 11!,11!11 9 ran o ~(\ pulk1111 slii zal'horowal i 
11 liartlw l'l'l' tlldm Pza,i1· 1ta!!l1· zmarł. L ratmrn1: nir zdo­
l:i110. <'h•ll'l;t~ h.1 ł 111 ·z11an.1 z111111r,;zld1j:!r) 11koł11 w'i ,zo,0-
11.1 1 1rz ~d11il;, ł,ti'1r) illo~! 1111;c ''"' zaraclz1l-. alt' jnż h\]o 
z:q1111110. • 't 1 pull,01:,łd1·m11 zg1111· łu podol1n11 łiiłka storL1b­
ln11 Ph, kti11·1· 111dz1na l""zul,uj<'. ('ala sprawa ie~ t d0,;y6 
111il1·j17:111:1, gd.1 ż Zajl"' '"łd n111tł zt• ~t,1 p11 ll,011sk:m pit•ni~ż-
11.1 11d 1· r1 ''I. 

Redakcja pros i o uis l. cze nie za ległej prenumeraty 
o r wn iesienie przedpłaty za Ili kwar tał r. b. 

O g ó I n a. 
Głod. Wiadomosci o klęsce gło du coraz częsc1e1 

l: · 1 U)ą sie w pismach rosyjskich Do „Birz. Wiedom., 
pisz<! np. z Bugulmy w gub. samarskiej • Powiat bugul­
mmski wygląda w tym roku rozpaczliwie. Na wiosne 
mo na się by ło spodziewać niezłego urodzaju ż yta, pote~ 

jednak przyszły upały i wszystko wypaliły. Sprzątn ięto 
samą ty lko słomę. Zboża jare zginęły 7Upełnie, tak, że 
nie było co zbierać . Tak samo przepadło zupełnie siano 
Na ~omi ar n i.eszczęścia zapasy przeszłoroczne. wyczerpał; 
się JUZ prawie zupełnie. Ogromne) większosci włościan 
grozi głód » . 

Russkija Wiedomości • otrzymaly wiadom ości 0 gło­
dzie wśród imigrantów w okręgach ura lsk im i turgaj skim: 
re W powiecie kustanajskim i w sąsiednich powiatach 
imi granci są w ostatniej n ę dzy ; grasuje wśród nich szkor­
but i inne choroby, bydło zdycha z g ło du. Nieszczęśliwi 
pozbywają się odziezy i wogó le wszystkiego , co można 
sprzedać; kto może, wrac a do ojczyzny ». 

- Związek stowarzyszeń spożywczych osiadł w 
" ·a r,;zall'ir prz~· ul1~y Rnwln r i . \>~ l.J. , w którym to domu 
m 1 l'ś1 ·1 ' H: ta kże !'Pdakcja czasopisma „ Społ em" i Towa­
rz y,two KuopPrn ty stó w. 

. Spław . drzewa. W myśl wyrażonego przez Dumę 
Pan5twową zycz en1a. azeby dla lep s7.e go zuży tk owania 
lasów w Królestw ie P olski em ulepszyć warunki spławu 
na Wiśle i Na rwi, oraz urządzić przystanie leśne, Min i­
sterjum poleciło Wa rszawskiemu i Wileń skiemu okręgom 
komunikacj i nakreś lić plan robót i przedstawić w tej 
sprawie swoje uwagi. 

- Wstrzymanie wychodźtwa na Syberję. Otrzr­
mall'.:my komunikat 11rz ~ d o1rr 1rnstr,pujqcej tre~ci: „ Gł!\wiio 
za rządzaią~y urządzr n1Plll rol n.1111 sr kretarz stanu I~rlll'o­
,zr111 uwa ł za pożąd:11H' n:ożlmic 1aknajszersze po1riadom1e­
n1r C'ałi· j l 11dno~c 1 pn1'1st ll'a, szr:zrgólnie ;1, as przesiedl r 1\ców 
du guhPrnj i Tohobkipj i ob11 odów Turgajskiego 1 .\kmo­
łi 1\ s kir·g·11, żr 1r roku b 1 e ża1·1· 111 mi r·jsrn11· o~i c1 nad Grałem 1 
:-:y hPr.ia zal'l111dn 1a o bj ę te ·s;1 niPurodzajPm zhóż i tra11, na 
sk utr ł, (·zr.g·o życzącym os 1 rrłh ć si(,' 1r tych mi ejsrowo~l'lal'h 
zalt'c·a ,; ię 1r,;tr;1,ym;H'. rlo roku [Hzyszl Wyz naczone ju ż tbalk1 
l)'d! lllll'jst·11 w11ś ciad1 11;1 żąd anie 11',l'•·hoclźe,)w l1~rh1 zachn­
wane do rok u prz)·sz legn ··. 

- Wiadomości budowlane. .Jak j u ż 11-,; pomin a liś­
my, 11· \\";1rsza ll'ic · pud pu1ryższ <) naz irą zaczą! wycłwil z 1f 
1lll'uty!.!;orlr11k, po<1ric:C'o ny wsz)· ~tk1 rn dzit·dzmom budowo1c­
t11a. '/, trzr·rL numerów , kt(1rr dti t;Jrl ukazały s i ę , m ożna 
"'.r11·n1usko11·; 1ć, żr ]'i,mo pru1rnclzone jPst ze z naj o nwśe1a 
rz1•1·z.1 · praktyczn1L'. Opn'1C'Z 11('zn)'ch w:.;kazówek fad1111n cl; 
t·o clo matt·riałów hudowlanyl'h, p!smo zawiera hogat)· dział 
rnfurnrnq p1y: l!t1·rat ura, wysb1w1•. patenty na wyn a lazki, 
~ 11· 1;1tledwa nt·hrunne, nowq pmrst:ile firmy. licytacje na 
dostawy 1 budowy, ce ny mat„r jal!)w b11d owlaaycb, instylu­
r.ie 1 stowarzyszen ia maiqce 1> l)'l'z n uśC: z budow11wt1rern 

Pisnw rPda!.!;<>Wn nP jc:-t naclzwyi:znj popu larnie - dos­
trpn ii> cli a każdegu, kto ma stycznu~~ z burlown ictwem , 
nie ulega trż 11·ątpliwośc1, żr zrska ono szerokie roz pnw-
81,t>chnien1r nie tylko wś r!\cl fac howc{ill' lecz 1 wśród gospo­
darz)' wiPjskil'h 1 miejsk ich. 

Acl:·e-; Redakcj i: \\' an;zall'a ul. Pickna 7. Prenuml'-
rata rntzns rh. 3. • 

- Niezwykły samobójca. :-\ a jPdnem z letni sk pod 
Prtrrshurg1e111, gospodarz, cz ł owiek zamożny 1 lat ś rNlnich 
zapro,ił l1rznych go~c 1 na hal rlo siebie. 

Po(kzas uczty wyszedł na werandę i tu wygł o:;d mo­
ll' ę tlu sw1·ch gośr 1 , porl kre~ lając , 1ż w Ż;>'C iu swym zrobił 
aż nazbyt \\'Irle glupstw i żP czas przecie ch oć raz zrobi ć 
coś rnz umn ego. 

Po słowach tych wydohyl hrnwning 1 zastrzelił się. 
Przerażeni gościP wnet ,; i~ rozpierzchli z domu zbroczone­
go ś w1Pżą krwią dzmacznego sa mobójcy. 
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- Wystawa ruchoma. Wystawa ruchoma przemy- I 
słu krajowego zakończyła swój objazd miejscowości nad­

brzeżnych na statku • Wawel" , by po miesięcznym wy­

poczynku personelu rozpocząć nową wędrówkę po kraju 

-tym razem koleją i końmi. 
Po miesiącu ferji wystawa wyruszy we wrześniu do 

Łodzi na dłuższy postój, a następnie uda się do miast: 

Zgierza, Ozorkowa, Łęczycy , Koła, Konina, Słupcy, Tur­

ku, Błaszek, Sieradza, Zduńskiej-Woli, Łasku i Pabjanic . 

Następnie wystawa zwiedzi Łomżyńskie i Suwalskie. 

Zgon dziennikarza w więzieniu . W Wyborsklem 

więzieniu celkowem w Petersburgu zmarł Stanisław Mi­

chalewicz, przed kilku laty wybitny współpracownik po­

stępowego dziennika rosyjskiego «] akutskaja myśl , . Z wło­

ki pogrzebano na cmentarzu katoli ckim W yborskim . 

Gubernja łódzka, podług projektu rządowego, ma po­

wstać kosztem gub . kaliskiej. Mieszkańcy Łodz i starają się 

o przeniesie gubernii, ofiarując nawet pomoc materjalną 

rządowi, Kaliszanie zaś zabiegają o pozostawienie gu­

berni! kaliskiej. Władze rządowe tymcz asem gromadzą 

dane co do przypuszczalnych kosztów urzeczywistn!eriia 

projektu . Przy sposobności nalezy przypomnieć, iż jest 

to tylko wznowienie projektu jednego z minis trów spraw 

wewnetrznych, Makowa, który domagał się, w celu oszczę­

dzenia kosztów administracyjnych w Królestwie P olsklem, 

utworzenia 6-u gubernji, przyczem już rozwój Ł0dzi b ra­

no w rachube. Projekt Makowa obejmował utwo rzen ie 

z gub . Piotrkowskiej i Kaliskiej jednej g ubernji z cen­

trum w Lodzi, połączenie gub. Radomskiej i Kieleckiej 

z centrum w Radomiu, Lubelskiej z Siedlecką z centrum 

w Lublinie, pozostawienie gub. Warszawskiej w g rani­

cach istniejących i zniesienie gub. Łom ży ńskiej przez 

przyłączenie powiatów Pułtuskiego , Makowskiego, Ostro­

wskiego i Ostrołęckiego do Płockiej, pozostałych zaś 

wraz z Łomżą do gub. Su ·Nalskiej. Zamiary te os tate­

cznie unicestwił gen.-gubernator Hurko, uzyskawszy je­

dynie przyłączenie powiatu Pułtu skiego z gub. Łomżyń­

skiej i Płońskiego z gub . Płockiej do Warszawskiej, z po­

zostawieniem wszakże dawnych podzałów sądowych, na 

które godził się też minister Makow. pozostawiając dzie­

sięć sądow okręgowych i projektując nowy w Łodzi. 

O pozy skanie sądu okręgowego w Łodzi naprózno k oła ­

tała palestra miejscowa. P o sz eregu lat z trudem uzy · 

skano zjazd sędziów pokoju dla Łodzi. 

O f i a r y. 

Na wpisy dla najbiedniejszych dzieci szkoły 

początkowej p. Kraszewskiej w Łomży. 
Panna Stefania Miod us zewska doch ód z przeds taw ienia dzie ­

cinnego, urząd zo nego w Kolni e N d niu 1 Lipca r. b. - 21 rb. 7<1 k. 

• 
Z a w i a d am i a m, 

że w dniu I sierpnia r. b. , w Lomży przy 

ulicy Długiej w domu p. Narolewskiego, 

O otwarty został magazyn chrześcjański: O 
konfekcja dams\; a i męska, pathefony, ro­

wery. Polecam takowy łaskawym względom 

Szanownej Publiczności. 

M. Mączyński S-ka. 

• 

• 
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OT SOBIE TAK „. 

G 1 E Ł D A E R O S A. 

W cu kierni gdzie zwykle bywa dut ,iosc 1, wł 1s 1 1el. pin 

Grzeczny, sły nie z uprzejmości , bo \.1. y l w1d11.t ł \: to mę~ l \'- 1e l 

uprzejmego dla „oręża "? Nic dnwnego , te rolnik, lek.Hz . me ~" ts . 

ra dca , ap tekarz, wobec „ lepszej pu b l icznośc t ", w k.1cie „~ go~. i 

Nie Jeden. pro publico bono . zasiądzie z có rk~ lub ton~. Sa w1oc 

młode i s t a re, t rudno wtedy odrótmc. które z tow.lr y tw.1 .1 kt~rc 

z „ cabare"? Ostatnie bardzo swobodne L w1elbic1c!.11n1 ró tny h 

stanów, - niewiadoma co podziwiać: swobodę „dam". zy cym m 

pa nów? Czy wreszcie nasze) pubhcznośc i->iczy t n.11wnoś 1. S 

- Dla czego kabaret , któ ry nas o puści ł . 7\vano irty>ty m ym? 

- Bo pub ii c znośc t ak się przeje ł a „orty mem" , t e z.1cho wy 

wala się „ a rt ys tycznie". S . 

Te or J a 1 p rak tyk a. 

Teo re tycznie zdawał oby s i ę. te mętczyzn.1 'll,1 tc,10 prow 1.111 

damę pod rę kę, aby me upad la. a w praktyce oka1uj '1C , te ko­

bieta najczęściej upada. gdy mę t czyzna J~ pr~w.1d11 ł pr edtcm pod 

rękę . (Sowitdr;.a l) 

Odpowied zi od R ed akcj 1. 

1 dem o w i. Nadesłan a praca p t. "Bajka· j~st 

naprawdę bajką, któ ra z uwag i na swoją treść I formę 

mogłaby z powodzeniem nadać s i ę do ja kiego dz iecinnego 

pisemka. 

Panu S zcz ep a n o wi Szczec l 1\sklemu. 

Porusz ona przez S zan ownego P a na w li śc i e do Redakcp 

sprawa myś li wska bard zie j s i ę nadaje do b ostrej inter 

pelacyi w łon i e sam ego T owa rzys twa O l)e by takowa 

sk utku nie od n i os ł a, to wte dy dop iero będzie s i iso wna 

chwila do przenies ienia jej na fo ru m publi czne Co do 

Towarzys twa Rozwoj u Fi zycz nego , to istotni e dzlaialność 

jego pozos tawia wie le do zycze n ia. 

Pa n u M R. Wi e rsza " Wc i ą1 chmurno n ie umie­

ś c imy . 

Janowi P uszczykow i. Wi e rsza <Ten111les1ac• 

nie wydrukuj e my. 

X. Wi ersza Hej skowron ku mój • drukować nie 

b ę dziemy . 

V e r a x o w I. Koresponde ncję o ko loniz:1cjl umlcś 

cimy w numerze n as tępny m , w k tóryrn s prawę pow yz­

sz ą mamy za mi a r wogóle omów i ć . 

N a ocz ne m u. W ie rsz • Z kabare tu" posiada wie 

le za le t: dowc ip, hum c. r , formę. Jes t jednak Li\ osobisty 

i nie na cza s ie dla tego ni e drukujemy. 
. „.~ . . .. ,„ 

Do Magazynu 

l\apeluszy J)ams~ich 
Ludwiki Suchcickiej 

( Nowy Rynek, dom własn y) 

p o ł r z e b n e u c z e n n i c e. 

. .. · . . .... 
•' 1 .. 
" 
•·• 

.· •· 
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Żeńska 7·o klasowwa 

SZKOLA HANDLOWA W LOMZY. 
Egzaminy wstępne dnia 1 i 2 ~r rześn ia. 

Poprawki dnia 4 i 5 Września. 
Lekcje du ia 6 W rześ11 ia. 

Podania nn imię dyrektora p ocz tą: Łomża ul. \.Viejska, dorn \V-go Zielińskiego . 
-·~---------------------------------~ !,( •,"'! 

- - - ;'(~ 

TEKTURĘ ASF ALTO-W-Ą 
zqanej dobroci i trwałości, 

HOBO TY ASF AL TO WE, wylewanie chodników, dziedzińców, bram, tarasów, izolacya fundamentów, 
KRYCIE DACHÓW TEKTURĄ ASFALTOWĄ na listwy. na gładko (bez listew) i podwójną warstwą (dachy klejone), WYBOROWĄ SMOŁĘ GAZOWĄ i specjalny LAK ASFALTOWY do smarowania dachów, POLECA: 

WARSZA WSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE I FABRYKA TEKTUR 
DAWNIEJ INŻYNIERA SPORNEGO 

wł. L U D \,1 I K I K S I Ę Ż N EJ CZ A. R T O R Y S K I E J. 
Biuro Pr!adsiębiorstwa w Warszawie, ul. Solec N2 58 (blisko Tarnki). 

Telefonu N2 667. 
;l ·--------------------------------==~-~~ 
o~~~-:--~~~~~-~~-.,.--=================:._====O 

Tylko co dobre, bywa podrabiane! -.i I 
JJuwodzenie i powszechne uznanie, jakiemi od kilku lat się cieszy 
prnwclziwu u -: HU\LINF\ J"\icha1o\\)sk iego wywoJ'afu liczne imitacje pod mniej lub 

\\11\ ·e j podobnemi nuz\\)arni 

NIE DAJCIE SIĘ PRZETO W BtĄD WPROWADZAĆ 
I ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE ~ Centralinę Michałowskiego ,..... 

wailepszy środek do wzbudzenia apetytu u świń i dla tuczenia ich. Ochroni jednocześnie od chorób, jak czer­wor>ka , krzywienie nog, rozm i ękczanie kości i t. p. Dostać można w lepszych składach aptecznych, aptekach i w s1dep;;ch Kólek ~o l niczych. 

Glówny skład Ce11 raliny Michałowskiego w Częstochowie, Aleja !-sza Ne 10. 
o~~~~~~~~~~~~·=================-==-===~o 

Farby 
„ J,p1c 1\1111"': • 1 \\'Hcbu \\l.ism:g•i, f1rb:· rn:iltr,kw 
\tit h,. I ik l I 1 tui l l't: 111 '' e 1 sp1r: 111·„ \\T , p k. •St, 

; ~dzle I t. p. 
P• I" 1 \\ d, brn11 g.llllllku i I'" clllJch I rzyst-;pnych 

Sl<ŁAD AP ECZNY 

\. \NT SIE\Hf ZA 
w Lomż:, ulica Długa. 

'f7ote l Bristo l 
I. SZff"\IA 'W ICZA 

\\' Łomży, przy c.11. Gicłczyń s kicj, \\l pobliżu Ko śc i oła: 

Farnego, Kasy Gubernialnej i Sądu Olm;gowcgo 

z elegancko urządzonern1 numerami i z wsze lkiern i 
wygodami . 

0eny umiarkowane . -= -
Przy uOtelu obsze rn e podwórze, wozownie I ~ t ajnie. 
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PŁOCKIE TOWARZYSTWO MELJOB Af JI ROl1NlTll 
wykonywa: osuszania rowam i otwartymi i drenami, nawadniania i poprawę gruntów ornych i łąko­

wych , uprawę rol n ą torfowisk, zakładanie 1 użytkowa nie gospodarstw rolnych, wodoc i ągi 1 ko.na li. acje. 

Ekspertyzy . Własna stacja gleboznawcza. Udzielanie porad w sprawach techniczno-rolniczych 
własny wyrób dren. Wykonanie własnymi silami i środkami 

R oboty wykonywane są pod kierunkiem inżynierów specjalistów przez wykwalifikowany h do­

zorców z Galicj i. 

A dres dla lis tów: Płock , Kolegialna l 4. Adres dla depesz: Płock, Melioracje. 

Dyrektor D- r JF\N m_: \UTI I, li. prof rn~·Iior. pnltt. l\\'O\\''\k1rj, 
ornz starszy inżynier nolicyj-.;k1qJO wydz i<1łll krojO\\'l'!JO. 

~~~~~~7A~TA·~/~~'1/J~'Jł;;~7~~'/łJ~/l~.~'!IT:~~~'!f.;~'!ł.t~?i~J';t.fS.#~ '!~~~> ~„ .:~~ 
łt. I(~ 

I K O S Y ~ 
~ d o zboża i trawy, Styryjskie, fabryki ,.Franz de Paul Schroecken- .r 
~ fux' ', gusstalowe, flidobnie poleru wane, w najlepszym gatunku. 1(11 
~ . NARZĘDZIA DRENARSl<IE i ogrodnicze. ~ 
~ NOZYCE do strzyżenia owiec. WĘDKI i przybory do rybol'ówRtwa. 
~ Podk owy dla. koni i dla wol'ó w. Okucia do <lrzwi i okien 
~ POLECF\J1\; 

~ Krzyszt run i S n„ 
~ Sld'ad towarów żelaznych, narzędzi, artyk u,J'ów rolniezych, naezy 1i 
11:. i pr zyborów kuchennych. 
~ w VVarszawiP. plac Teatralny. 
~~~~~~~~ ·~~~~~~~~~~~-~ ~ -~~~~~~~~~·~ ~ 

o,=====~-=====--==========--===---~~~~~~~~~~~o 

I 1 Pl 
1obryki 

,,SANDERSON BROTHERS and NEWBOULD L-ted" 
S w idry do metalu Clewelanda 
D·łuta heble, żelazka do heb li, pi~y. kcl\Vóc.Lła, tygle. 
Glaspapier am e r y ka ń s ki , szmergiel angielski Oukcy'a 
Ozwigniki . wciąg i. wleriarnie i kuźnie „Champion" . 
Maszyny do ostrzen ia św idr ów . Młynk i do farb. 

polccoją 

\\l Warszowic, plac Teotrolny. 

Sprzedaż hurtowa detaliczna. Wykaz cenników na żą d anie franko, bezpłatnie 



Str. 3!G. • w SP OL N A PR A -C A >. J\b 31-3? . 

Pryuratna 7·klaso""a 

SZKOŁA HANDLOWA MĘSKA W ŁOMŻY. 
E~zaminy wstępne 1 go września, poprawkowe -1-go. 

liancelarja otwata będzie od J 5-go sierpnia codziennie, c 11 do 1 pp . 

================================================m 

Najlepsze i najpraktyr.zni ejsze są 

PATHEFONY 
ponic\\'aŻ oruj ą bez igie!, \\'i eczną ku l ką szafirową, g łośn o, czysto 

i naturalnie. 

Nl\JNOWSLE t\ODELE Nl\ ROK 1911. 

Najbogatszy repertuar płyt polskich i zagranicznych. 
Sk!ad i przcdsla\\l iclelst\\lo na 

ŁOtlŻĘ i okolic\ 
Gló\\lny Przedstawiciel na Kró~ 

lestwo Po lskie 

A. Mączyński w Łomży Adam Klimkiewicz 
ulica Długa, d. Narole\\lskicgo. Warszawa, Wierzbowa lfg 2. 

Z a g o t ó \\l k \ i n a r a t y. 

W=================================================•· 

WALERYAN SNIECHÓRSKI - + Pensja IV klaso"'a zeńsk a 

I 
Biuro Komisowe I-go rzędu , Domiceli Niemirowskiej 

zatwie rdzone przez Minlsterjum, Kaucjonowane, 
w lokalu Banku Przemysłowego, Warszawa, Wierz- przeniesio n ą została na ulic\ $ ni adowsk ą, do domu 
bowa 11, przep rowadza: kupno-sprzedaż m3jątków p. Jozojtisa. 
ziemskich , domów, willi, placów. Dzierżawy mająt- Zapis uczennic rozpocz nie Si\ I-go sierpni a od 10 
ków Lokatę kapitałów na hipoteki majatków i do-
mów Majątki i domy są poszukiwa!'le do kupna do 12 g. przed połud niem i od 4 do 6 g. po potudniu. 
oraz dzierzawy majątków. Wogóle najszersze po - Pensja z prm\1ami szkól rządowych. 
ś redniclwo. Majątki i domy są do sprzedaży, jak 
równiez rózn e sumy do ulokowania na domy i ma-

l 
jątk l Biuro Komisowe I rzędu, Wierzbowa 11, lo­
kal Banku Przemysłowego, Waleryan Sniechórski. 

+ -~ 
Niniejmm mam zaszył zawiadomić W. P., ii z dn iem 21 lipca 

Pracownia kostjumów i ok ryć damskich 
przcnics1ono zostało z olicy D\\1ornej na tąż samą 
(JJic\, Jo t!omo p. Róży N"~ 25, noprzeci\\lko Banka. 
l'rzyjnrnj' okrycia, kosljomy, futro i wszelki roM 
boty w zokrcs krawic two \\' hot!zqee podług cen 

t!ort!zo przystępnych. 
l l\.'7.l!C n_o laskowe wzol<;t!y Sz. Pnb\iczno ci, uprzej­

llllC proszc.; o łoskowq n:komcndocj\. 
LQczc.; wyruzy szoconku i poważania 

W. J l\WORS KI. 

Urządzenie sklepowe: kontuary, 
szafy, pó.!'ki, ga blotka oszklona, komoda, ma­

szyna do szycia do sprzedania tanio . Wiado­
mość w Redakcji . 

Do wynajęcia od 1-go Wrze ś nia Jaka! na 
piętrze skład ają cy si ę z dwuch pokoi i kuchni. 

Wiadomość w R edakcj i. 

Stancja dla uczniów 
Teresy Kozickiej 

--- \\l W l\RSZl\ W LE ---
!\leja Jerozolimska 1'f2 25 m. 17. 
W poprzednim ogłoszeniu numer domu przez omyłkę ozna­
czon y cyfrą „23" zamiast „25", co niniejszem prostujemy 
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